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Społeczeństwo wielkopolskie
W SZEREGACH OBROŃCÓW POKOJU
------------------ W całym województwie-------------------
powstały nowe terenowe Komitety Obrońców Pokoju

Powiatowe konferencje o- 
biońców pokoju miały miejsce 
w wielu miastach naszego woje
wództwa.

I tak — w Rawicklm Do
mu Kultury zebrali się gminni 
delegaci z całego powiatu. Re
ferat analizujący dotychczaso
we osiągnięcia ruchu obrońców 
pokoju wygłosił delegat Woj. 
Komitetu Obrońców Pokoju ob. 
Zawada. Na zebraniu tym wy*  
brano nowy skład Pow. Korni*

Obszerna sala Domu Ludo*  
wego w Nowym Tomyślu wy*  
pełniła się w niedzielę ub. de
legatami 15 gmin pow. nowo*  
tomy ski ego.

Na Kongres Pokoju w War
szawie wybrano jako delega
tów Wandę Galatównę i Wa» 
lentego Pasiciela, spółdzielcę z 
Jastrzębnik. Jako delegatów na 
konferencję wojewódzką w Po*  
znaniu wybrano: Stanisława Cy*  

___ gana z Opalenicy, Józefa Ob*  
tetu Obrońców Pokoju, na cze*  ! warę ze Zbąszynia, Tadeusza 
le którego stanął Zygmunt Pol*  j Wilińskiego z Grodziska, Anie*  
lak, prócz tego wybrano dele* ; lę Narożną z Grodziska, Hele- 
gatów na wojew. konferencję. 
orhz na Kongres w Warszawie. 
Na zakończenie w rezolucji po
tępiono zbrodniczą agresję im*  
perializmu amerykańskiego na 
ludność Korei, (sf)

Na wolsztyńskiej konferen- j 
cji obrońców pokoju przema- 
mńał m. in. autochton Cichy z I 
Kramska, który m. in. powie*  ; Młody 
dział: „Bronić będziemy poko*  mówi: 
ju, póki życiia nam starczy". I, 
tu wybrano nowy skład korni*  
tetu, delegatów na konferencję 
wojewódzką oraz Ogólnokrajo*  
wy Kongres, (kh)

140 delegatów gminnych u*  
często: czyło w powiatowej kon
ferencji obrońców pokoju w 
Kościanie. Referat tam wygło*  
sił poseł Grajek. Na konferen*  
cję wojewódzką wybrano 15 
delegatów, a wśród nich Em. 
Kwiatkowskiego oraz 3 dele*  
gatów na Konąres w Warsza
wie. (tl)

W dniu 18 bm. Odbyła się w 
Ostrowie konferencja Miejskie*  
go Komitetu Obrońców Pokoju, 
podczas 
legatów 
wódzką 
Kongres 
bie Tadeusza Nowackiego.

Niedzielna konferencja Po*  
wiatowego Komitetu Obrońców 
Pokoju, na której byli delega*  
ci ze wszystkich gmin i gromad 
a na której przemawiał przed
stawiciel Wojewódzkiego Ko*  
mitetu Obrońców Pokoju dr 
Dunin - Michałowski, wybrała 
ob. Stanisławę Rogowską prze*  
wodniczącą PZ Ligi Kobiet, ob 
Lud. Szymoniiaka i przewód- 
Gm. Rady Naród, w Sobótce na 
delegatów na Kongres Pokoju 
w Warszawie. (bele)

nę Żakową z Granowa, Win*  
centego Wesołego ze Lwówka, 
Stanisława Skrzypczaka z Ku*  
ślina, Kamieniecznego z Buku 
oraz Małeckiego, Koniecznego, 
Radzieckiego, Przyczynę i 
Dziamskiego z Nowego Tomy*  
śla.

* * * •
Walenty Pasiciel

chłopi, którzyśmy w

której wybrano 6 de*  
na konferencję woje*  

i jednego delegata na 
Ogólnokrajowy w oso*

— My
ostrej walce z kułactwem za*  
łożyli naszą spódzielnię wiemy, 
że o lepszą przyszłość hzeba 
walczyć. Trzeba nam walczyć 
z kapitalistami, którzy radzi by 
każdy kęs bułki wydrzeć sze*  
rokim masom chłopskim i ro
botniczym i wszystko zagarnąć 
dla siebie. Na Kongresie Poko» 
ju w Warszawce, na który zo
stałem wybrany jako delegat 
głośno powiem, że każdym hek*  
tarem lepiej uprawionej ziemi, 
że każdym dodatkowym litrem 
mleka i każdym nadplanowym 
kg słoniny walczyć będziemy 
o lepszą i spokojną przyszłość.

Ob. Nowak, nauczyciel z 
Grodziska, powiada: Któż, jak 
nłe hitlerowcy próbowali za
władnąć światem? Dziś kto, jak 
nie imperialiści amerykańscy 
wyciągają łapy po obce kraje? 
Hitlerowcy otrzymali naukę pod 
Moskwą. Stalingradem, nad O*  
drą j w Berlinie. Anglosasi o» 
trzymali już odpowiedź w Chi*  
nach, teraz mają lekcję poglą
dową w Korei. Nic nie po
wstrzyma zwyc'ęskieqo marszu 
postępowych sił świata.

Matka 4 dzieci, robotnica wi*  
kliniarska ob- Lukczas ze Zbą
szynia raduje się tym, że da*  
nym jest jej uczestniczyć w o- 
fensywie pokoju. My niewiasty

Olbrzymia straty 
agresorów amerykańskich 

w KOREI
PEKIN (PAP). Ogłoszony 

w Phenian 22 bm. rano komu
nikat naczelnego dowództwa 
koreańskiej Armii Ludowej 
stwierdza, że na wszystkich fron. 
tach wojska ludowe zadawały 
ciosy wojskom amerykańskim 
i lisynmanowskim, które stawia
ły. w dalszym ciągu zaciekły

Utworzenie 
nowego rządu 

w GRECJI
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Aten <y utworze
niu przez Venizelosa nowego 
rządu greckiego. Sam Venizelos 
objął w tym gabinecie prócz 
stanowiska premiera, tekę mini, 
strów spraw zagranicznych, 
spraw wewnętrznych i obrony 
narodowej. Również inni człon- 
kowe rządu otrzymali po kilka 
tek każdy.

opór, wspierahe przez lotnic
two i oddziały zmotoryzowane 
Na poszczególnych odcinkach 
nieprzyjaciel usil.uje kontrata
kować, ale kontrataki te są od
pierane przez wojska ludowe 
przy czym nieprzyjaciel ponosi 
duże straty.

Na wybrzeżu południowym 
nacierające wojska ludowe 
przełamały linie obronne ame
rykańskiej 25 dywizji i piecho
ty morskiej i kontynuują na
tarcie.

Artyleria przeciwlotnicza Ar
mii Ludowej zestrzeiba 4 samo, 
loty amerykańskie.

*
PEKIN (PAP). Naczelne do

wództwo koreańskiei Arntfi Lu
dowej stwierdza, że w c;.ągu 
trzech ostatnich dni zestrzelono 
nad Phenianem i nad innymi 
miejscowościami łącznie 13 sa
molotów amerykańskich. Z tej 
liczby zestrzelono m in. 5 spo. 
śród 12 samolotów amerykań
skich, które dokonały kolejne
go nalotu na Phenian

— mówi z przejęciem i wiarą, 
my matki, żony i siostry nie u- 
lękniemy się szantażu atomo
wego. (B)¥

Na konferencji powiatowej w 
Koninie, na której przemawiał 
ob. Passon z Poznania. Ksiądz 
Nowicki ze Starego Miasta m- 
iln. powiedział. ,,Widziałem ty*  
siące tych pokrzywdzonych 
przez wojnę nieszczęśliwców, 
łaknących chleba j okrycia, któ*  
rzy, gdyby tu byli, dużo mogli*  
by powiedzieć, jak potrzebny 
jest pokój dla szczęścia ludzko, 
ści. Dlatego stwierdzam, że 
piękna jest inicjatywa Komite
tów Obrony Pokoju. Musimy 
wszyscy popierać i bronić po
koju na świecie ze wszystkich 
sił“.

— Klasa robotnicza — mó*  
wił ob. Siemiaszko z Gosławic 
nigdy do wojny nie dążyła, a 
zawsze była tylko męsem ar*  
matnóm. 'Kapitaliści przygoto
wują wojnę, a do walki pchają 
biedotę. My na to nie ‘pozwo*  , 
limy i dz ś, jako uświadomieni 
^obywatele, zdołamy na czele z . 
Wielkim Związkiem Radzieckim 
z Generalissimusem Józefem 
Stalinem pokój obronić.

— Kiedy rządzili w 
kapitaliści —

Olkiewicz Watykan zawsze po*  
pierał i błogosławił ich poczy
nania, a dziś kiedy rządzi u*  
świadomiona klasa robotnicza i 
żąda dla s;ebie sprawiedliwości 
ten sam Watykan rzuca na nas 
klątwę. Nawet wówczas, gdy 
mordowano tysiące polskifch 
ksćęży w obozach hitlerowskich. 
Watykan udzielał błogosław;eń*  
stwa wojskom Hitlera. Musimy 
usilnie dążyć do uświadomienia 
jak najszerszych mas robotni*  
ceo-chłopskich, by nie dały one 
się. wykorzystywać, jako narzę
dzie w ręku wrogich ludowi 
podżegaczy wojennych.

Wybrano nowy skład Prezy*  
d'um Powiatowego Komitetu, 
szereg komisji; i 30 delegatów 
na konferencję wojewódzką. 
Delegatami na I Ogólnokrajowy 
Zjazd zostali wybrani: Ignacy 
L-buda — robotnik r z*ca  przew. 
Pow. Żarz, ZBoWiD Józef Ry*  
barski — nauczyciel i pracow*  
nk społeczny, Janina Kulczyń
ska — p-zewod. Koła Gospodyń 

; I' członkini Spółdz. Produkc. w 
Lądku oraz Pena Górska — ak*  
•ywistka ZMP.

Na zakończenie uchwalono 
rezolucję, potępiającą agresję 

Polsce i na Korei j zbrojenia imperia- 
stwierdził ob-1 styczne- (jr)

1 września br. rozpoczyna się 
w całym kraju rok szkolny 
1950/51, Specjalne komitety 
pracują nad tym. aby uroczy; 
stości związane z przejściem do 
nowego etapu pracy szkolnej 
wypadły jak najokazalej. Wiel
ką wagę przykłada Państwo 
i jego organa wykonawcze do 
pełnego przygotowania budyń*  
ków szkolnych na przyjęcie 
dzieci i młodzieży. Zorganizo= 
wano nawet współzawodnictwo 
między poszczególnymi powia
tami w akcji mającej na celu 
przygotowanie nowego roku 
szkolnego.

Centralna uroczystość rozpo
częcia nowego roku szkolnego 
w Poznaniu odbędzie się — jak 
już donosiliśmy — w dniu 
i września w gmachu Ośrodka 
Szkolnego Towarzystwa Przy1 
jaciół Dzieci na Ratajach. W u= 
roczystości wezmą udział przed1 
stawicie!! Partii i władz.

W części artystycznej wystąpi 
chór i orkiestra T. P. D.. balet 
świetlicowy —oraz artyści scen 
poznańskich

Niezależnie od centralnego 
obchodu, uroczystości rozpo
częcia roku szkolnego odbędą

Drugie sianokosy
na łąkach nadnoteckich

W tych dniach rozpoczęto w po
wiecie czarnkcwskim drugą akcję 
sianokosów

Nie wszyscy rolnicy są już za
opatrzeni w żerdzie do budowy ko
złów i wielu nie zgłosiło jeszcze za
potrzebowania pomocy sąsiedzkiej 
w maszynach sprzężaju i 'udziach 
do prezydiów Gm Rad Narodo
wych. Spółdzielcze Ośrodki Maszy
nowe, dobrze przygotowane do ak
cji sianokosów, wykonują koszenie 
według planu zamówień i ustalo
nej kolejności.

Do problemu pełnego zagospoda
rowania łąk przykłada Państwo 
dużą wagę, W roku przyszłym 
przeznacza się na ten cel z-r.aczne 
kredyty i przygotowuje się odpo
wiednie nasiona. (s)

1

się we wszystkich szkołach 
podstawowych, średnich i za*  
wodowTych W teren ruszą eki
py artystyczne, które wystąpią 
z bogatym programem w szko- 
łach na terenie województwa. 
M. in do współpracy z komis 
tetem organizacyjnym, przygo*  
towującym rozpoczęcie roku 
szkolnego przystąpiły: Towa*  
rzystwo Wiedzy Powszechnej. 
„Artos“ i artyści teatrów po
znańskich. (wm)

I

Zadaniem Planu 6-letme*  
go, jako planu budowy pod
staw socjal zmu w Polsce, 
jest wielki rozwój sił wy
twórczych, a przede wszy
stkim produkcji budowy 
maszyn.

Przemysł maszynowy sta
nie się dźwignią przebudo
wy całej gospodarki narodo. 
wej. Dlatego właśnie zada
nia postawione przed nim są 
specjalnie trudne, 
rozmiarach świadczą nastę
pujące dane: jeżeli całość 
produkcji wielkiego i śred
niego przemysłu określimy 
jako 100, to o każę s ę, że w 
1937 roku na przemysł bu
dowy maszyn przypadało z 
całości 7%, w 1949 — już 
10%, a w 1955 roku przypa- 
dnie aż 14%. Abv taki po-

O ich

ziom osiągnąć, musimy w 
wielu wypadkach uruchomić 
produkcję, maszyn dotąd w 
kraju nie wyrabianych,'powa- 
żnie wzmóc produkcję ma' 
szyn już wytwarzanych i 
stworzyć w postaci pro
dukcji maszyn i narzędzi 
rolniczych — rozległą pod
stawę techniczną dla społe
cznej przebudowy wsi.

Dwukrotny w stosunku do 
okresu przedwojennego
wzrost produkcji przemysłu 
budowy maszyn — to ol
brzymi skok wzwyż w u- 
przemysłowieniu kroju, to 
nowy dowód entuzjastycz
nej i owocnej pracy klasy 
robotniczej, to fundament 
gospodarczej siły Polski i 
wkład w dzieło obrony po
koju.

W dniu świata narodowego Rumunii 
faapaszą gratulacyjną

Prezydenta R. P.
do narodu rumuńskiego

WARSZAWA (PAP). Z okazji przypadającego w dniu 
23 hm. święta narodowego Rumuńskiej Republiki Ludowej, 
Prezydent R. P. wystosował depeszę następującej treści:

Jego Ekscelencja
Pan dr Constantin Parhon 
Przewodniczący Prezy
dium Wielkiego Zgroma
dzenia Narodowego 
Rumuńskiej Republiki 
Ludowej

nocześnie proszę przyjąć, Panie 
Prezydencie, wyrazy mego 
szczerego szacunku.

BOLESŁAW BIERUT.

Tajne posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP). Se

kretariat Organizacji Narodów 
Zjednoczonych ogłosił następu, 
jący komunikat przewodniczą
cego Rady Bezpieczeństwa J. 
Malika o nieoficjalnym posie
dzeniu członków Rady, jakie 
odbyło się 21 bm. po południu:

W dniu 21 sierpnia odbyła 
się między członkami Rady 
Bezpieczeństwa nieoficjalna wy
miana zdań na temat zapro
szenia przedstawicieli Północ, 
nej i Południowej Korei.

liaB.z.cyu w sprawie tej żadnego poro-
— Związku Radzieckiego. Rów-■ zumienia nie osiągnięto.

Bukareszt.
W dniu święta narodowego 

Rumuńskiej Republiki Ludowej, 
w szóstą rocznicę wyzwolenia 
bratniego narodu rumuńskiego 
przez bohaterską Armię Ra
dziecką, przesyłam najserdecz
niejsze pozdrowienia w imieniu 
polskiego narodu. Życzę brat
niemu narodowi rumuńskiemu 
dalszych wspaniałych osiągnięć 
w realizowaniu budownictwa 
socjalistycznego oraz nowych 
sukcesów w walce o trwały po
kój, prowadzonej przez obóz 
pokoju j demokracji na całym 
świecie, pod przewodnictwem 
naszego potężnego sojusznika

Noty polskie do USA W.Brytanii i Francji
w sprawie osób wysiedlonych i uchodźców wojennych

WARSZAWA (PAP). W 
dniu 19 bm. Ministerstwo Spr. 
Zagranicznych skierowało noty 
identycznej treści do ambasady 
brytyjskiej, ambasady Stanów 
Zjednoczonych Ameryki i am
basady francuskiej w Warsza
wie. Podajemy treść noty, skie
rowanej do ambasady brytyj
skiej:

Ministerstwo Spraw Zagra
nicznych przesyła wyrazy sza
cunku ambasadzie brytyjskiej 
w Warszawce 
komunikować

W dniu 25 
ogłoszono w 
Bonn „Dzienniku Ustaw” usta
wę aliancką nr 23 w 
sytuacji prawnej osób 
dlonych i uchodźców 
nych, znajdujących się 
na terenie zachodnich stref Nie
miec. Wymieniona ustawa prze
widuje m. in. stosowanie w za
kresie prawa osobowego usta
wodawstwa miejsca pobytu, to 
jest ustawodawstwa niemiec
kiego, do osób wysiedlonych i 
uchodźców wojennych.

Ustawa powyższa jest nowym 
przejawem konsekwentnie przez

i ma zaszczyt za- 
co następuje:
marca 1950 roku 
wychodzącym w

sprawie 
p rzesie-, 
wojen- 

obecnie

rząd Jego Królewskiej Mości 
prowadzonej polityki, zmierza
jące; celowo do odrywania i 
oddalenia przesiedlonych oby
wateli polskich od ich kraju ro
dzinnego.

Ustawa nr 23 w praktyce 
stwarza sytuację prawną, ozna
czającą Zrównanie osób prze
siedlonych i uchodźców z tzw. 
„bezpaństwowcami". Zagadnie
nie „bezpaństwowców” w prze
szłości niejednokrotnie znajdo
wało się na porządku dziennym 
obrad Narodów Zjednoczonych 
i różnych agencji międzynaro
dowych, przy czym dyskusje 
wykazały że przeważająca 
większość państw stoi na sta
nowisku konieczności zlikwido
wania grupy dawnych „bez
państwowców", a nie stwarza
nia sytuacji, które by prowa
dziły do powstawania nowych 
grup „bezpaństwowców".

Ministerstwo pragnie dalej 
podkreślić, że wbrew ^sadzie 
ustawodawstwa polskiego, u- 
znającego w zakresie prawda o- 
sobowego „lex patriae’ — za
sadzie przyjętej przez ustawo
dawstwa większości państw eu-

ropejskich (— a wśród nich tak
że ustawodawstwo niemieckie) 
— ustawa nr 23 wprowadza 
drogą jednostionnej decyzji 
prawo miejsca pobytu, jako 
kwalifikacje właściwości praw
nej, w stosunku do osób wysie
dlonych.

Ministerstwo musi stwierdzić, 
że wymieniona ustawa, o ile do
tyczy zawierania małżeństw 
przez obywateli polskich za 
granicą — narusza zasadę- pra
wną ustaloną w art. 10 ustawy 
nr 16 ogłoszonej w Dzienniku 
Urzędowym sojusznicze; rady 
kontroli nr 4 z dnia 28 lutego 
1946 roku.

Biorąc powyższe pod uwagę, 
Ministerstwo ma zaszczyt zako
munikować, że Rząd Polski nie 
może przyjąć do wiadomości 
bezprawnych i jednostronnych 
zarządzeń uchylających właści
wość ustawowdawstwa polskie
go w zakresie prawa osobowe
go w stosunku do obywateli 
polskich, przebywających 
granicą i że władze polskie 
dą uważać akty dokonane 
podstawie ustawy nr 23 za 
mające skutków prawnych.

za
bę- 
na 

nie



Ponad 67 miliardów złotych
na budową i urządzenie szkół podstawowych na wsi

Min. oświaty W. Jarosiński o rozwoju szkolnictwa w planie 6-letnim
WARSZAWA (PAP). „Socjalistyczne założenie 

wychowawcze, wielomiliardowe nakłady inwestycyjne 
i nowa struktura organizacyjna szkolnictwa podstawo
wego zlikwidują w poważnym stopniu dysproporcję 
kulturalną między wsią a miastem* 4 — oświadczy! mini
ster oświaty Witold Jarosiński, omawiając w wywia
dzie udzielonym przedstawicielowi PAP perspektywy 
rozwojowe szkolnictwa podstawowego na wsi w pla
nie 6-letnim.

Ogólne wytyczne do planu 6- 
letniego w szkolnictwie podsta
wowym — mówił min. Jarosiń
ski — wynikają z podstawo
wych założeń całego planu 6- 
letndego, który jest planem bu
dowy podstaw socjalizmu w 
Polsce. Szkoła podstawowa bę
dzie więc w okresie planu 6- 
letniego zakładać mocne funda
menty socjalizmu w psychice 
dzieci, wychowywać przyszłych 
budowniczych ustroju socjali
stycznego..

Zadaniem szkoły podstawo
wej odpowiednio zrekonstru
owanej, będzie likwidacja po
zostawionego nam w spadku, 
po rządach. obszarniczo-kapita- 
l;stycznych Polski przedwrzęś- 
niowej, zacofania kulturalnego 
mas ludowych, co umożliwi ro
botnikom i chłopom korzysta
nie z dorobku kulturalnego na
rodu.

Rozbudowa szkolnictwa pod
stawowego związana jest nie
odłącznie z zapewnieniem mu 
w planie 6-letnim odpowiedniej

Wzrasta liczba sanatoriów
dla dzieci

Przedsię-
„Polskie 

wydatnej
Zdrowia 
nowych 

oraz od- 
łóżek w

WARSZAWA (PAP). Pol
ska Ludowa otacza troskliwą 
opieką swych najmłodszych o- 
bywateli — dzieci i młodzież. Z 
każdym' rokiem wzrasta liczba, 
sanatoriów dla dzieci. Domów 
Dziecka itp. Jednocześnie pla
cówki te otrzymują doskonałe, 
najnowocześniejsze wyposaże
nie i urządzenia, które gwaran
tują szybkę j sprawne leczenie 
dzieci.

W roku bieżącym 
biorstwo Państwowe 
Uzdrowiska" dzięk’ 
pomocy Ministerstwa 
uruchomiło szereg 
uzdrowisk dla dzieci 
dało do użytku wiele 
sanatoriach już istniejących.

M. in. oddano do użytku do
skonale wyposażone sanatoria 
w Czerniawie i Dziwnowie, któ
re posiadają 400 łóżek i będą 
czynne cały rok, 500 łóżek w 
Rymanowie i Kołobrzegu oraz 
240 łóżek w Żegiestowie i. 
Opolniel Ogółem do chwili o- 
becnej Polskie Uzdrowska dy
sponują już ponad 1500 miej
scami dla dzieci w różnych 
miejscowościach uzdrowisko
wych.

Częściowo jeszcze w roku 
bież, oraz w ciągu roku 1951 
przybędzie dalszych 98o miejsc 
w uzdrowiskach, które czynne 
będą przez cały rok, a ponadto 
700 miejsc udostępnionych w 
sanatoriach otwartych sezo
nowo.

Równocześnie personel nau
kowy P. P. ..Polskie Uzdrówi-

Postępowa młodzież
Francji i Włoch 
w Polsce

WARSZAWA (PAP). Na 
zaproszenie zarz. głównego ZMP 
przybyły do Polski na kilku
dniowy pobyt: 24-osobowa gr i- 
pa francuskiej młodzieży robot
niczej — aktywistów Związku 
Republikańskiej Młodzieży 
Francuskiej (UJRF) j związków 
zawodowych (CGT) oraz 14- 
osobowa grupa młodzieży wło
skiej — aktywistów Federacji 
Włoskiej Młodzieży Komunisty 
cznej.

Goście spędzą dwa tygodnie 
w Giżycku oraz zwiedzą naj
ważniejsze ośrodki kraju. Go
ście żywo interesują się osią
gnięciami Polski Ludowej za
łożeniami planu 6-letniego oraz 
urządzeniami socjalnymi. Na
wiązali oni już kontakt z pol
ską młodzieżą robotniczą.

bazy materialnej tym więcej, 
że musimy odrabiać wielkie za
niedbania rządów kapitalistycz
nych w dziedzinie budownictwa 
szkolnego i wyposażenia szkół 
w spraęt i pomoce naukowe o- 
raz likwidować skutki znisz
czeń wojennych.

W naszym 6-letnim planie in
westycyjnym przeznaczyliśmy 
największe kwoty na budowę i 
wyposażenie szkół podstawo
wych. Plan przewiduje 54,4 mi
liarda zł (według cen z 1948 r.) 
na budowę szkół podstawo
wych. Pozwoli to na wybudo
wanie około 5 tysięcy nowych 
budynków szkolnych różnych 
typów, od 2-izbowych do 15-iz- 
bowych i zlikwidowanie tym 
samym typowych dla okresu 
Polski przedwrześniowej „je- 
dnoklasówek" na wsi.

Obok kredytów budowlanych 
plan 6-letni przewiduje na wy-pian o-ieim przewrauje na wy- w „ajmnieiszym obwodzie sku- 
posazeniie szkół podstawowych n.;a1a^vm 740 is,tn-;€Ó
w -sprzęt i pomoce naukowe 
12,8 miliarda zł, co pozwoli 
nam, przy celowym i oszczęd- 

ska" prowadzi badania mające 
na celu opracowanie nauko
wych zasad zdrojowego lecze
nia chorób dziecięcych w kli
macie nizinnym, podgórskim i 
morskim przy pomocy wód 
siarczanych, solanek, kąpieli 
itp. Przy opracowywaniu tych 
metod oparto się na bogatych 
doświadczeniach medycyny ra
dzieckiej.

Niezależnie od leczenia 
uzdrowiskowego dzieci, prowa
dzonego przez P. P. Polskie 
Uzdrowiska, Zakład Ubezpie. 
czeń Społecznych uruchomił w 
br. 12 Domów Dziecka, przezna
czonych dla dzieci w wieku od 
4 do 18 lat. Koszt pobytu i le- 
cznia w tych Domach pokrywa 
częściowo ZUS. W Domach 
Zdrowia leczone są wszystkie 
schorzenia wieku dziecięcego. 
Dzieci polskie, a zwłaszcza 
dzieci górników korzystają tak
że z leczenia uzdrowiskowego 
w bratnich krajach demokracji 
ludowej. Ostatnio 200 dzieci 
górników wyjechało na lecze
nie do uzdrowisk czechosłowa
ckich.

Rośnie nienawiść do morderców
Grad bomb sypie się co ty

dzień na cywilną ludność kore
ańską. Co dzień amerykańscy 
bandyci powietrzni ostrzeliwu- 
ją spokojne miasta i osiedla po
ciskami rakietowymi i ogniem 
karabinów maszynowych. Bar
barzyńskie te naloty nie mają 
bynajmniej znaczenia wojsko
wego, ale jak to cynicznie 
przyznaje prasa zachodnia — 
terrorystyczne. 

Francuski dziennik „Ce Ma
tm", pisze, że amerykanie prze
prowadź aj ąc bomb a rdo wania, 
liczą przede wszystkim na e- 
fekt psychologiczny, ów „efekt 
psychologiczny" jest jednak zu
pełnie nie taki, jakiego pragnę
li Amerykanie. Stanowi to dla 
najeźdźców jeszcze jedno dot
kliwe rozczarowanie, zarówno 
jak pokładane nadzieje na prze
wagę lotniczą.

Koreańskiej ludności cywil
nej nie załamują ponoszone 
straty, świadczy o tym najle
piej jej bohaterska postawa. 
Koreańczycy wiedzą o co i 
dlaczego walczą. Z bólem pa
trzą na niszczone zakłady prze
mysłowe i płonące domostwa, 
ale wiedzą, że po zwycięstwie 
nad hordami obcych najeźdź
ców, jeszcze piękniej odbudują 
wolny i zjednoczony już wtedy 
kraj. Pamięć o ludziach, którzy 
padli w walce o niepodległość

„ZŁOTA SERIA LITERATURY ROSYJSKIEJ"
Mikołaj Leskow

UTWORY WYBRANE
Tom I

Pierwszy tom nowego cyklu „Czytelnika" to zbiór świet
nych obrazów obyczajowych Rosji XIX w. malowanych 
przez jednego z wielkich realistów rosyjskiej literatury, 
str. 368 zł 350

nym wykorzystaniu kredytów, 
zaspokoić najniezbędniejsze po
trzeby szkół. Trzeba będzie, bu
dząc inicjatywę nauczycieli i 
komitetów rodzic, organizować 
wytwarzanie niektórych pomo
cy we własnym zakresie przez 
szkoły z dostarczonych surow
ców i półfabrykatów. Będzie to 
miało zresztą i walory wycho
wawcze, podniesie poziom wy
kształcenia politechnicznego 
dzieci i młodzieży. Państwowe 
Zakłady Pomocy Szkolnych, 
Państwowe Zakłady Wydaw
nictw Szkolnych i Centrala Za
opatrzenia Szkół, przedsiębior
stwa podległe Ministerstwu O- 
światy przewidują w swoich 
planach produkcyjnych zorga
nizowanie produkcji elementów 
koniecznych do wytwarzania 
pomocy naukowych we włas
nym zakresie przez szkoły.

Przebudowa szkolnictwa pod
stawowego w okresie planu 6- 
letniego pójdzie w kierunku 
rozszerzenia sieci szkół peł
nych, realizujących pełny pro
gram 7 klas. W latach 1950 do 
1955 wprowadzimy nową struk
turę organizacyjną szkoły pod
stawowej. Opierać się ona bę
dzie na założeniu, że już przy 
liczbie dzieci w obwodzie po
nad 80, będzie w szkole 4 i 
więcej nauczycieli i 7 klas, zaś 

osiąg- 
dzieci

dodać,

piającym do 40 dzieci, istnieć 
jeszcze będzie 4-klasowa szkoła.

W wyniku wprowadzenia no
wej struktury organizacyjnej 
szkolnictwa podstawowego i 
planowej przebudowy sieci 
szkolnej na wsi w okresie pla
nu 6-letniego, nastąpi niemal 
całkowita likwidacja szkół naj
niżej zorganizowanych.

W roku 1955 liczba dzieci u- 
częszczających do szkół peł
nych z najwyższą klasą siódmą 
znacznie się podniesie i 
nie 81 procent ogółu 
wiejskich.

Dla porównania trzeba 
że przed wojną (w 1938 roku) 
do szkół z najwyższą klasą sió
dmą uczęszczało tylko 27,7 pro
cent ogółu dzieci wiejskich. 
Widzimy zatem, że plam 6-Ietni 
w poważnym stopniu zlikwidu
je dysproporcję kulturalną mię
dzy wsią a miastem, która to 
dysproporcja jest nieodłącznie 
związana z ustrojem kapitali
stycznym.

Zagadnienie kadr pedagogicz
nych stoi przed nami jako je
den z poważniejszych' proble
mów. O rozmiarach tego zaga
dnienia może świadczyć fakt, 
że w działach szkolnictwa pod
ległych tylko Ministerstwu O- 
światy będziemy zatrudniali 
pod koniec planu 6-letniego o- 
koło 172 000 pracowników pe

Korei będzie przechowywana 
wiecznie. Terror amerykański 
jest bezsilny wobec woli zwy
cięstwa. Bandyckie naloty na 
miasta i wsie budzą głęboką, 
gorąca nienawiść Koreańczy
ków do najeźdźców, pokazują 
narodom całej 
Kwierzęcemie 
imperializmu.

Operacje 
lotnictwa na 
rzymiej przewagi w powietrzu, 
także nie dały owych wyśnio
nych przez dolarowych żołda
ków „efektów". Ataki powietrz
ne, według amerykańskich ob
liczeń, miały zdemoralizować 
żołnierza koreańskiego do tego 
stopnia, że na sam dźwięk nad
latującego samolotu posuwają
ce 6ię naprzód natarcie powin
no się załamać! TyAiczasem, 
jak stwierdza angielski tygod
nik .Spectator": „Interwencja

Azji ohydno ze- 
amerykańskiego

amerykańskiego 
froncie, mimo ol-

sił powietrznych (amerykań
skich — pirzyp. red.) nigdy nie 
zmieniła wyniku akcji i nie 
przeszkodziła nieprzyjacielskiej 
piechocie w osiągnięciu za
mierzonych celów. Wynika z 
tego, że ataki powietrzne chy
biły najbardziej obiecującego 
celu, jakim było północno-ko- 
reańskie morale".

Straty w uzbrojeniu, jak rów
nież materiałowe, Koreańczycy 
uzupełniają zdobyczami na A- 
merykanach. Reakcyjny tygod
nik angielski „Spectator" nie 
bez ironii przypomina Amery
kanom, że ,, po ważną sprawą 
dla wojska składającego się 
przeważnie tz piechoty jest u- 
trata powiedzmy 90 proc, moto
rowych środków transporto
wych, ale jeśli wojsko to prze
było już 90 proc, odległości, 
którą miało zamiar przebyć i 
znajduje się o mniej niż 80 km

„CZYTELNIK"

dagogicznych wobec około 109 
tysięcy pracowników w 1949 r. 
W okresie planu 6-letniego na
stąpi więc wzrost etatów na
uczycielskich o około 63 tysią
ce. Jeśli uwzględnimy natural
ny odpływ nauczycieli, to mo
żemy przyjąć, że do szkolnictwa 
podległego Ministerstwu O- 
światy wejdzie co najmniej 
95 000 nowych pracowników 
pedagogicznych.

Ważnym zagadnieniem jest 
udzielenie pomocy znacznej 
grupie nauczycieli o niepełnych 
kwalifikacjach. W okresie sze
ściolecia musimy również usu
nąć zaniedbania w zakresie 
kształcenia kadr nauczyciel
skich dla szkolnictwa średnie
go.

Będzie również kontynuowa
na szeroka akcja zawodowego 
oraz ideologicznego dokształ
cania, która obejmie wszystkich 
pracowników pedagogicznych. 
W pracy nad podnoszeniem 
kwalifikacji zawodowych j ide
ologicznych nauczycielstwa, mi
nisterstwo będzie jak najściślej 
współpracowało z ZNP.

<c
• ■ ■Chciałabym wrócić do Polski..." - mówi Franciszka Gralik z Wasquschal

DZIECI POLSKIE
z Francji, Belgii i Holandii

pożegnały POZNAŃ
„Kochamy naszą ludową 

Ojczyznę" — brzmało hasło 
umieszczone nad bogato 
i pomysłowo udekorowaną 
salą poznańskiej Izby Rze
mieślniczej. w której w ub. 
wtorek odbyło się uroczyste 
pożegnanie dzieci Polonii 
Zagranicznej, spędzających 
w liczbie około 4Ó0 (w tym 
100 chłopców) tegoroczne 
wczasy letnie w Polsce? 
Przebywały one razem 
z dziećmi miejscowymi w 

kilkudziesięcioosobowych 
grupach w 8 punktach kolo*  
nijnych: Bnin (pow. Śrem), 
Czerniejewo, Chodzież. 
Drzeczkowo. Zielona Góra. 
Górzno (pow. Ostrów), Kas 
lisz i Czarnków.

Cicha przed chwilą sala na
pełnia się rozgwarem dzieci, 
zajmujących miejsca, Najwię*  
cej mówią oczywiście dziew*  
czynki. Tyle jest przecież cie*  
kawych rzeczy do opowiedze
nia. tyle radosnych wrażeń!

Moja sąsiadka z lewej — pu
cołowata blondynka — nazywa 
się Franciszka Gralik, a miesz*  
ka w Wasguschal w północnej

WK RA71

Biuro Stałego Komitetu SKOP 
domaga sig

aby Rada Bezpieczeństwa znalazła drogę 
pokojowego załatwienia konfliktu koreańskiego
PRAGA (PAP). Biuro Stałego Komitetu Światowego Kon

gresu Obrońców Pokoju uchwaliło tekst deklaracji, dotyczą
cej wydarzeń w Korei. 1

Deklaracja ta, która została skierowana do Rady Bezpie
czeństwa i do wszystkich rządów, brzmi:
„Biuro Stałego Komitetu 

Światowego Kongresu • Obroń
ców Pokoju, które się zebrało 
w momencie, gdy w Korei to-

4 miliony zwierząt
skorzystano w r. b.

i pomocy woleryiaryiaej
WARSZAWA (PAP). W okre*  

sie Planu 34etniego rozbudowa*  
na została znacznie sieć pań*  
stwowych zakładów leczuictwa 
weterynaryjnego, osiągając w 
końcu zeszłego roku liczbę 658 
lecznic, przychodn. 1 punktów 
weterynaryjnych.

Równocześnie ze wzrostem 
liczby zakładów rozszerza się 
zakres pomocy, udzielanej przez 
te ośrodki. Podc®as gdy w 1947 
r. udzielono zaledwie 44 uJO po, 
rad leka-Łkch, to w roku u« 
biegłym liczba porad -wzrosła do 
2 mil., a w I kwarta’e bieżące*  
go roku udzielono pomocy we- 
terynarynej ok. 4 mil. zwierząt.

Francji. Ojciec jej pracuje w 
Roubaix w fabryce tekstylnej.

— Pewno się cieszysz z tego, 
że już wracasz do domu, co? — 
nawiązuję rozmowę.

Patrzy na mnie zdziwiona.
— Cieszę się? No tak. trochę, 

ale tylko dlatego, że się stęsk*  
niłam za mamusią. Jak tylko 
przyjadę. będę ją namawiała 
do powrotu Chciałabym jak 
najszybciej wrócić do Polski 
na stałe. Tu jest inne życie!

* * *
Milkną wszystkie rozmowy, 

cichną śmiechy.
Na scenę wchodzi wiceprze

wodniczący Woj. Rady Naro= 
dowej Kwaśniewski.

.... Byłyście w kraju, który 
szczególnie kocha dzieci... Mie*  
szkałyście w pałacach, należą*  
cych kiedyś do jednostek, które 
żyły cudzym kosztem, bogaciły 
się pracą wyzyskiwanego przez 
nie chłopa, robotnika. Obecnie 
w ludowej Polsce pałace te słu- 

1 żą ludowi, dzieciom ludu, o któs 

od ostatecznego celu, praktycz
ne znaczenie tej straty nie jest 
wcale poważne".

Nawiasem mówiąc wspomnia
ny tygodnik demaskuje amery
kańskie „kawałki" propagando
we, O1 tym jakoby w oddziałach 
ludowych panowały złe warun
ki, brak żywności itd. pisząc: 
„gdyby tak było naprawdę, a- 
mervkańskie sprawozdania z 
walk byłyby na pewno mniej 
przerażające (dla wojsk amery
kańskich — red.) a tempo po
suwania się północnych Kore
ańczyków wolniejsze".

Terror lotniczy zawodzi A- 
merykainów, podobnie jak za
wiodła ich teoria „błyskawicz
nej wojny" na Koreii. Nato
miast oburzenie i wstręt jakie 
budzą barbarzyństwa Stanów 
Zjednoczonych we wszystkich 
uczciwych ludziach — rosną z 
dnia na dzień. Okrucieństwa 
amerykańskich agresorów po
wodują, że nawet niektórym 
zaprzedanym imperializmowi 
wasalom wymykają się słowa 
oburzenia. Tak więc jeden z 
reakcyjnych dzienników fran
cuskich niedawno napisał:

„Stany Zjednoczone, zrodzo
ne z wojny o wyzwolenie ze 
stanu kolonialnego, odgrywają 
obecnie rolę obrońców kolo
nializmu stosując masowe 
bombardowania lotnicze"

Stan. 

czy się wojna — w całej pełni 
podkreśla ogromne niebezpie*  
czeństwo, jakie ten konflikt 
kryje. Biuro Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju, zaniepokojone ol
brzymią ilością ofiar ludzkich 
i zniszczeń, spowodowanych 
masowym bombardowaniem 
spokojnej ludności — domaga 
się stanowczo, by Rada Bezpie
czeństwa — uwzględniając wo
lę narodu koreańskiego — zna
lazła drogę do ostatecznego roz
wiązania konfliktu na następu
jących zasadach: Przerwanie 
działań wojennych i natychmia
stowe zaniechanie bombardo
wania ludnoścj cywilnej, wy
cofanie wszystkich wojsk ob
cych, wysłuchanie przedstawi
cieli obu stron.

Biuro Stałego Komitetu Świa
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju jest przekonane, że po
wyższa propozycja wyraża wolę 
setek milionów mężczyzn i ko
biet. Biuro jest również przeko
nane, że wyraża dążenie ludzi 
całego świata, pragnących za
chowania i umocnienia pokoju”.

re troszczy się dzisiaj nasze 
państwo.

Potem rozpoczęły się prze*  
szło czterogodzinne występy 
artystyczne dzieci: montaże 
sceniczne, deklamacje, śpiewy 
chóralne i solowe, tańce ludo= 
we polskie i radzieckie w wy
konaniu zespołów poszczegól
nych punktów kolonijnych, 
a nawet solowy występ — 12*  
letniego skrzypka, który grał 
zasłyszane w Polsce ludowe 
melodie.

Wszystkie te piosenki, tańce 
i wiersze przyswoiły sobię 
dzieci pod kierunkiem wycho*  
wawców w okresie kilkutygod
niowych kolonii, ucząc się i w 
ten sposób wiedzy o Polsce.

Inscenizacje, montaże scenis 
czne i melorecytacje — zapo*  
znając© dzieci z folklorem wie*  
lu regionów Polski, a mówiące 
zarówno o pracy górnika i ro
botnika w fabryce, jak i o pras 
cy chłopa czy rybaka — przy*  
gotowane były przez dzieci 
bardzo pomysłowo, z dużym 
nakładem pracy, toteż młoda 
widownia nie szczędziła swym 
kolegom — wykonawcom okla*  
sków.

Po wzorowo wykonanym 
tańcu odtwarzającym pracę 
żniwną, dziewczynki z kolonii 
w Bninie wręczyły przedstawi
cielowi Woj. Rady Narodowej 
wspaniały wieniec dożynkowy, 
dziękując jednocześnie w imies 
niu wszystkich dzieci za opiekę 
jaką otaczało je społeczeństwo 
w czasie pobytu w Polsce.

Po krótkiej przerwie bogaty 
i równie dobrze wykonany 
program wypełnił chór harcer
ski Poznańskiego Ośrodka Me*  
todycznego złożony z przodow
ników śpiewu oraz kolejowy 
ZMPsowski zespół taneczny, 
i orkiestra ZZK Kola II pod 
batutą ob. Paszkego.

— Nie mówię do Was „żegs 
najeie". lecz „do widzenia", 
gdyż jestem przekonany, że 
wielu z Was wróci do Polski 
wraz z rodzicami na stałe, by 
tu wraz z »a,mi budować wols 
ny kraj — powiedział na zakoń; 
czenie kurator Okr. Szkolnego 
Poznańskiego.

Tak wspaniałym akordem — 
uroczystym pożegnaniem — za’ 
kończyły dzieci z obczyzny swój 
kilkutygodniowy pobyt w kra*  
ju. Gdy wrócą do domu będą 
z zapałem opowiadały prawdę 
o Polsce, w której teraz wy
starcza pracy j chleba dla 
wszystkich, i która gorąco 
przyjmie powracających z obs 
czyzny Polaków, chcących we» 
spół z nami budować szczęśli*  
wy socjalistyczny kraj.

fHe-Ka)



Sieć szkół

pokryje cały kraj
Żywiołowy pęd do nauki stwo® 

rzył konieczność powołania do 
życia szkół, które na drodze 
korespondencyjnej zastąpić by 
mogły szkoły normalne tym 
wszystkim, którzy z różnych 
względów nie mogą uczęszczać 
do szkół zwykłych. Szkoły kos 
respondencyjne zasadniczo nie 
są nowością, gdyż istnieją już 
od 1945 r. i powstały z inicjaty* * 
wy społecznej przy poparciu 
władzy ludowej. Chodziło o us 
możliwienie zdobywania wie
dzy szerokim rzeszom ludzi 
pracy w mieście i na wsi. 
Kształcenie korespondencyjne 
na poziomie szkoły średniej 
i podstawowej ogólnokształcą
cej prowadzone było przez 
ZMP. Centralny Ośrodek 0= 
światy dla dorosłych TUR i L 
oraz Narodowy Instytut Postę
pu w Poznaniu. Obecnie w ro
ku bieżącym wszystkie te szko*  
ły skomasowane zostają w Mi= 
nisterstwie Oświaty, które obj 
jęło ich kierownictwo.

ilości nauczycieli nawet o niż
szych kwalifikacjach.

Zagadnieniem szczególnej 
wagi jest sprawa aktywizacji 
nauczyc.eli szkół wyższych. Na 
ich barki bowiem spada pierw
sza odpowiedzialność za jakość 
kadr specjalistów, już w naj
bliższym czasie przystępujących 
do pracy.

Tworzymy nową ludową ;n» 
teligencję, która ma utrwalać i 
rozwijać w oparciu o klasę ro
botniczą — socjalistyczną tech
nikę i kulturę. Potrzebujemy! 
tysięcy nie tylko inżynierów, 
lekarzy, architektów, agrotech* 
ników, ale potrzebujemy inży
nierów, lekarzy, agrotechnków 
wysoko wyspecjalizowanych, 
przenikniętych duchem socja
listycznego humanizmu, potrze
bujemy artystów i uczonych, u* 
zbrojonych w dyscypl nę mate- 
rialistycznego myślenia, którzy 
swą pracą rozszerzą i uzupeł
nią dzieło klasy robotn czej. bu- 
dującej w Polsce socjalizm.

Przygotowania takich kadr 
inteligencji: oczekuje naród i 
klasa robotnicza od wyższych 
uczelni, od ich profesorów. I 
znów nie byłoby to możliwe 
bez jeszcze większego politycz
no-ideowego zaktywizowania 
nauczycieli szkół wyższych, bez 
ścisłego, bliskiego . związania 
ich z życiem kraju.

Ze wzrostem ośw.aty, z roz
wojem szkolnictwa, wraz z li
kwidacją analfabetyzmu i u* 
powszechnieniem kultury wzra
sta społeczna rola nauczyciela. 
Realizacja planu 6*letniego o- 
kreślą tę rolę w szczególnie 
wyraźny sposób. Nauczyciel — 
to współbudowniczy kadr no* 
wej inteligencji ludowej, 
współbudowniczy socjalizmu w 
Polsce. st. g.

W myśl zarządzenia Minister
stwa Oświaty powołanych zo= 
staje do życia 40 szkół korę*  
spondencyjnych. każda z ilością 
co najmniej 150 uczniów i Us 
czennic, a najwyżej 500 osób. 
Nauka trwać będzie 4 lata w 
klasach o numeracji VIII. IX, 
X i XI. Przy szkołach kore
spondencyjnych stopnia liceal*  
nego tworzy się klasę VII szko- 
ły stopnia podstawowego. W 
końcu roku szkolnego odbywać 
się będą egzaminy promocyjne, 
a po ukończeniu XI klasy skłas 
dany być musi egzamin dojrza
łości. Świadectwa tych egzami
nów są równoznaczne ze świa-

O wyższy poziom życia
Rok 1949, ostatni rok Planu 

3=letniego, zdecydowanie zamk. 
nął okres gospodarczej odbu
dowy Polski. O wszechstron
nym rozwoju kraju świadczy 
wzrost dochodu społecznego, 
stanowiący jeden z najistot
niejszych wskaźników podno*  
szenia się stopy życiowej.

Dochód narodowy przekroczył 
wówczas poziom przedwojenny 
o 25 proc. Przeciętny poziom 
zarobków robotników i pra= 
cowniiików umysłowych okazał 
się w 1949 r. wyższy od płac 
przedwojennych. Wzrosła po- 
dwójnie w stosunku do okresu 
przedwojennego ilość pracow- 
ników najemnych (poza rolnic*  
twem).

Nakreślone przez Plan 3-let= 
ni zadanie podwyższenia stopy 
życiowej — zrealizowano w ca
łej pełni. Plan 6-letni, zakłada*  
jąc w stosunku do r. 1949 
wzrost stopy życiowej ludności 
o dalsze 50—60 proc., 6tawia 
przed nami cel całkowicie osią*  
galny. Rozważmy jego elemen
ty składowe.

Wzrost zatrudnienia
Dostateczne i obfite zaopa*  

trzenie rynku wewnętrznego w 
artykuły masowego spożycia 
można osiągnąć jedynie przez 
planowy i znaczny wzrost pro
dukcji i usług. Aby zadaniom 
tym sprostać, musimy stan za*  
trudnienia w 1955 r. zwiększyć 
w stosunku do roku 1949 o 60 
proc., dochodząc do liczby 5,7 
mil. osób, pracujących w gos
podarce socjalistycznej.

W toku realizacji Wielkiego 
Planu przyjętych będzie do 
pracy 1.230 tys. kobiet i wiele 
młodzieży ze wsi 1 miast. W r. 
1955 zwiększą się realne za*  
robki robotników i pracowni
ków umysłowych w porówna® 
ni u z r. 1949 o 40 proc. Realny 
wzrost zarobków osiągnie się 
dwoma równoległymi drogami. 
Z jednej strony podniosą sfę 
bowiem zarobki indywidualne, 
z drugiej — obniżone zostaną 
ceny artykułów masowego spo
życia.

Wzrost obrotów 
handlu detalicznego
Podwyżka zarobków nabie*  

rze wówczas istotnego znacze
nia, gdy ceny spadną a obrót 
masy towarów w handlu deta
licznym ulegnie dwukrotnemu 
zwiększeniu. W celu należyte® 
go doprowadzenia artykułów 
masowego spożycia do konsu
menta, sieć uspołecznionego a*  
paratu handlowego wzrośnie w 
1955 r. do ok. 88 tys. nowo*  
cześnie urządzonych punktów 
sprzedaży. 

dectwami Państwowego Liceum 
Ogólnokształcącego. Do szkoły 
korespondencyjnej przyjmowas 
ni będą kandydaci, mający u- 
kończone 16 lat życia. W wy*  
padkach wyjątkowych mogą 
być przyjęci kandydaci młodsi. 
Nauka jest bezpłatna, ucznio*  
wie pokrywają jedynie koszty 
skryptów. Opłata roczna wynos 
si 4000 zł płatnych ratami.

W woj. poznańskim czynne 
będą cztery szkoły. A miano
wicie: I w Poznaniu przy placu 
Bernardyńskim 6 obejmująca 
powiaty: Czarnków Gniezno, 
Międzychód. Nowy Tomyśl, Po*  
znań miasto i powiat. Szamo
tuły i Mogilno; II w Poznaniu 
przy ul. Roosevelta 9 z powias 
tami: Oborniki, Wągrowiec. 
Środa. Września. Konin. Chos 
dzież. Piła i Śrem. Poza Pozna*  
niem będziemy mieli szkoły: 
a) w Lesznie (ul. Kurpińskie*  
go 1). obejmująca: Kościan. 
Wolsztyn. Gostyń. Rawicz. Gós 
ra. Głogów i Wschowa oraz b) 
w Kaliszu z powiatami: Ostrów 
Wlkp.. Kępno. Tu^k Jarocin 
i Krotoszyn. r .

Rok szkolny 1950/1 rozpocznie 
się we wszystkich koresponden
cyjnych szkołach ogólnokształs 
cących stopnia podstawowego 
i licealnego 1 października 
i trwać będzie do 30 czerwca 
1951 r. Wpisy do szkół trwają 
do końca września br. W roku 
bieżącym do szkół korespon
dencyjnych będą mogli być 
przyjęci uczniowie średnich 
szkół dla dorosłych oraz ucz*  
niowie szkół i kursów kore
spondencyjnych ZMP, TUR i L 
i NIP w Poznaniu. (b)

Obrót detaliczny w 1955 r. 
przekroczy w handlu uspołecz
nionym sumą 3.000 mljd. zł (z 
1950 r.), wzrośnie więc w sto
sunku do r. 1949 o imponującą 
liczbę 238 proc. Spożycie na 
głowę ludności zwiększy się nie 
tylko w zakresie artykułów 
„pierwszej potrzeby" jak mię
so, mąka, cukier, masło, obu® 
wie, tkaniny, mydło itp., ale 
również w dziedzinie tzw. „wyż
szej konsumcjl", obejmującej 
radioaparaty (wzrost o 311 
proc-), rowery, motocykle, por
celanę, wyroby kosmetyczne 
itp.

Na poprawę warunków życia 
ludzi pracy wywrze również 
doniosły wpływ — wielka roz
budowa zakładów żywienia 
zbiorowego. Będzie ich o 600 
proc, więcej, niż w r. 1949, a 
11 tys. punktów żywtienia po
trafi obsłużyć 2,2 mil. osób 
dziennie — bez ustawiania kon
sumentów w „kolejki".

Wzrost budownictwa 
mieszkaniowego 

i komunalnego
Byłoby niesłuszne twierdzić, 

że sprawa mieszkaniowa zosta*  
la już obecnie rozwiązana. O® 
sięgniemy jednak w tej dzie
dzinie olbrzymią poprawą, gdy 
w ciągu 6 lat oddamy do dys
pozycji świata pracy — 723 
tys. izb mieszkalnych. Licząc 
przeciętnie po 3 osoby na 1 
izbę, zapewnimy kulturalne 
pomieszczenie 2.100 ty®, osób.

Nakłady inwestycyjne na bu
downictwo mieszkaniowe po
chłoną poważną kwotę ok. 492 
mljd. zł w cenach 1950 r. nie- 
zależnie zresztą od sumy 86 
mljd, zł, przewidzianych w pla
nie na kapitalne remonty sta
rych budynków mieszkalnych.

Nakłady inwestycyjne na go
spodarkę komunalną przewi
dziane są w kwocie 187,2 mld- 
zł, a zostaną zużyte w miastach 
i osiedlach, na rozbudowę ko
munikacji miejskiej, sieci elek
trycznej i gaizowej, wodocią
gów i kanalizacji.

Wyposażając w ten sposób 
osiedla i domy w niezbędne u*osieaia i a orny w niezDęane u*  . .
rządzenia gospodarcze, społecz- j 9° naP^c'ia wszystkich sił twor- 
ne i kulturalne, dokonamy ' czych. Masy pracujące naszego 
wreszcie przełomu w warun*!  kraju entuzjastycznie podjęły 
kach mieszkaniowych klasy ro-' w iu o c ZSRR 
botmezej. Zlikwidujemy anty*  i , . . ,
sanitarny stan pomieszczeń, da*  i ^cig o poprawę bytu, pamięta*
my robotnikom nowoczesnb i 
mieszkania, pełne słońca i po
wietrza.

Wzrost nakładów 
na cele kulturalne 

i socjalne
Wzrost stopy życiowej byłby 

niepełny, gdyby nie obejmował

'Andrzej Piwowarczyk Od własnego korespondenta API dla „Głosu" |

TRAGEDIA STUDENTÓW
w krajach kapitalistycznych

II międzynarodowy zjazd 
studentów. którego obrady 
toczą się właśnie w Pradze, 
rzuca ostre światło na warun
ki życia i pracy młodzieży a- 
kademickiej w państwach ka
pitalistycznych. Rozmowy z de
legatami na zjazd odsłaniają 
fakty, których na próżno szu
kalibyśmy w sprzedajnej pra
sie zachodnio-europejskiej i w 
gangsterskiej prasie Stanów 
Zjednoczonych.

W USA jak stwierdzają de
legaci kongresowi przybyli z 
Ameryki — nauka enajduje 
się pod kontrolą monopoli ka
pitalistycznych. Budżet Sta
nów wykazuje 70 pro
cent wydatków na cele 
wojenne — a opiece socjal
nej i szkolnictwu Wall Street 
wyznaczyła tylko 5 proc, su
my ogólnej budżetu. Znana 
fundacja Rockefellera, mająca 
służyć rzekomo rozwojowi 
wiedzy — służy w rezultacie 
samemu Rockefellerowi, do 
którego wraca w postaci zy
sków e prac naukowych od
kryć. — Tymczasem studenci 
w Stanach Zjednoczon' ch, a- 
żeby zarobić na utrzyman e 
czyszczą buty, muzykują w ba
rach. noszą plakaty reklamo
we.

W Anglii, jaik wykazują sta
tystyki Międzynarodowego 
Związku Studentów — może 
studiować na wyższych uczel
niach tylko jeden chłop ec na 
pięciu odznaczających wybit
ną inteligencją. We Francji.

rozwoju kultury, nauki i oświa*  
ty, sportu, ochrony zdrowia i 
pomocy socjalnej.

Plan 6--letni przyniesie w tych 
dziedzinach wielkie zmiany na 
lepsze. Na rozwój kultury , 
sztuki przeznacza się w cenach 
1950 r. — 74,1 mld. zł. .Na roz*  
budowę przedszkoli, szkół pod*  
stawowych, średnich ogólno
kształcących — łącznie 119 
mld. złotych. Na szkoln ctwo 
średnie zawodowe, szkolnictwo 
wyższe i naukę — łącznie kwo
tę 140,6 mld. złotych. Na roz
wój urządzeń ochrony zdrowia, 
na wczasy, na turystykę, kultu
rę fizyczną i urządzen ia socjal*  
ne — wydatkowane będzie 
łącznie 145 mld. zł.

Będziemy więc mieli. 3.000 no
wych przedszkoli, burs, szkół, 
domów akademickich i zakła*  
dów naukowych — dla wszech
stronnego rozwoju oświaty, dla 
wzrostu wysokokwalifikowa
nych kadr, dla awansu społecz
nego uzdolnionych robotników.

Na półkach księgarskich u*  
każę się o 90 proc, więcej ksią
żek. Radiofonizacja wzrośnie 
2,5®krotniie. Powstanie 3300 sta
łych kin miejskich, tysiące 
świetlic, klubów racjonalizator, 
skich i Domów Kultury.

Zorganizujemy o 100 proc, 
więcej przychodni j ośrodków 
zdrowia, o 38 proc, więcej łó» 
żek szpitalnych i zatrudnimy o 
85 proc, więcej lekarzy. Trzy
krotnie zwiększymy liczbę 
miejsc w żłobkach miejskich i 
12-krotnie w wiejskich. Wyśle*  
my na wczasy 1955 r. milion lu
dzi, z którego 2/3 stanowić bę« 
dą robotnicy.

• w *

przewidujePlan 6-letni
wzrost dochodu narodowego w 
1955 r. w stosunku do roku 
1949 zawrotną cyfrę 112 proc., 
czyli wzrost, który średnio rok 
rocznie wynosić będzie o 13,4 
proc, więcej. Wspaniale zada*  
nie budowy podstaw socjalizmu 
w Polsce wymaga rewolucyjne- 

jąc ważkie słowa Józefa Stali
na, wyrzeczone na XVIII Zjeź*  
dzie WKP(b):

„Socjalizm oznacza organiza
cję dostatniego j kulturalnego 
życia dla wszystkich członków 
społeczeństwa".

JERZY WIĘCKOWSKI 

według ostatnich statystyk, 
studiuje na wyższych uczel
niach tylko 1,5 proc, synów 
robotniczych i tylko 0.5 proc, 
młodzieży pochodzenia chłop
skiego.

Nielepiej jest w innych 
krajach marshallowskicń.

We Włoszech wydatki pań
stwowe na utrzymanie wojska 
i pol.cji wyrażają się cyfrą 
38,7 proc, budżetu, podczas 
gdy na szkolnictwo wydaje 
się 0,5 proc, budżetu. W tej 
sytuacji liczba studentów na 
uniwersytetach włoskich spa
dła w porównaniu do roku 
1947 o 40.000 (,.Minister Scel- 
ba wydaje w ęcej na utrzyma
nie koni policyjnych, niż na 
utrzymanie uniwersytetów" — 
pisze, komentując ten fakt, 
dziennik praski ,,Mlada fron- 
ta“).

W Holand i, w rezultacie do
brodziejstw marshallowsk.ch 
dochód roczny 75 proc, rodzin 
waha się w granicach 1500— 
3500 guldenów, podczas gdy 
nauka i utrzymane w Am
sterdamie kosztuje rocznie 
2400 guldenów. W Indiach do
chodź. raz po raz do krwa
wych starć policji ze studen

Nauczyciele budowniczymi kadr
nowej inteligencji ludowej

Około 5 milionów obywateli 
w Polsce uczy się w szkołach 
podstawowych, średnich, zawo. 
dowych, wyższych oraz na róż
nego rodzaju kursach dla mło*  
dzieży i dorosłych. Szkoły ii 
kursy różnego typu sięgają cy
fry 70.000. Liczba nauczycieli 
pracujących czynnie zawodo
wo wynosi około 100.000.

Plan 6-letni, wysuwając roz
wój szkolnictwa na czoło za
gadnień ogólonarodowych, prze
widuje wzrost kadry nauczy
cielskiej co najmniej do 112.000 
do końca roku 1955. Takiej 
Hczby wymaga zadanie przy go» 
towania nowych kadr specjali
stów i pracowników wszystkich 
dziedzin życia.

Wykonanie zadań planu 6-let- 
niego wymaga nie tylko mo
bilizacji środków materialnych 
i rąk do pracy, wymaga ono 
mobilizacji świadomości mas, 
wyrobienia obywatelskiego, so
cjalistycznego stosunku do pra
cy każdego obywatela. I wyma. 
gania te rozszerzają się nieu
stannie wraz z rozwojem po
szczególnych dziedzin życia, ze 
wiosłem zapotrzebowania pra
cowników.

Kadry, które przygotowujemy, 
muszą być coraz lepsze zarów
no pod względem wyszkolenia 
fachowego, jak i wyrobienia 
ideowo - politycznego. Jakość 
przygotowywanych kadr w 
znacznym stopniu zależy od 
pracy nauczycieli.

Nauki nie można oddzielać 
od wychowania. Każdy nauczy
ciel, niezależnie od rodzaju i 
zakresu swej pracy, jest rów
nocześnie wychowawcą. Jego 
praca byłaby połowiczna, gdy
by" ograniczała się do przekazy
wania uczniom pewnej sumy 
wiedzy, bez powiązania jej z 
życiem, bez rozwinięcia świa-

tami. Indie wydają na policję 
i przygotowania wojenne po
łowę swoich dochodów, nie 
mogąc się zdobyć na w ęcej, 
niż na 1 proc, budżetu dla 
szkolnictwa.

Katastrofalnie wygląda w 
krajach kapitalistycznych sy
tuacja młodz.eży która ukoń
czyła studia. Wobec roamiarów 
bezrobocia, znalezienie pracy 
zarobkowej jest prawie nie
możliwe.

Wielka Brytania w rezulta
cie przygotowań wojennych 
obniżyła preliminowane na ce
le naukowe 122 miliony fun
tów do 7 milionów. Francja, 
ażeby ueyskać fundusze na 
zbrojenia, obcięła wydatki na 
pomoc studentom w roku 1950 
o 50 proc. W Austrii z czte. 
rech absolwentów medycyny 
może liczyć na pracę tylko je
den. W ramach konkursu, roz
pisanego ostatnio w Rzyrme 
na stanowiska 100 dozorców 
więziennych, zgłosiły się setki 
absolwentów uniwersytetów, 
w tym około 150 doktorów 
medycyny. W N.emazech ade_ 
nauerowskich nie ma pracy 
dla 350.000 młodzieży, która w 
roku bieżącym opuści mury 
wyższych uczelni. Z cyfr wy-|

domości iż zdobyta wiedza jest 
narzędziem ulepszania, wzbo
gacania życia. Nauczyciel jest 
współbudowniczym socjalizmu 
na odcinku podstawowym — w 
umysłach milionów młodzieży- 
Tó czymi go szczególnie odpo
wiedzialnym za jego pracę 
przed narodem ,przed przodu*  
jącą narodowi klasą robotniczą.

Ażeby należycie, z najwięk
szym pożytkiem wypełnić za
szczytne zadania, musi nauczy
ciel jak najściślej być związa
ny z życiem kraju, musii brać 
czynny udział w przemianach, 
których w tym życiu dokonuje 
socjalizm. Wynika z tego jeden 
z zasadniczych postulatów, 6ta*  
witanych wobec mas nauczyciel
skich: większa aktywność w ży
ciu społecznym i politycznym.

Wielu nauczycieli postulat 
ten spełnia od dawna z całko» 
witym sukcesem. Idzie jednak 
o to, by przejęły się nim masy 
nauczycielskie. Bez tego prze
jęcia się bezpośrednio wszelki
mi sprawami kraju, jego ży
ciem politycznym i gospodar
czym, walką i osiągnięciami, 
niemożliwe byłoby kształtowa
nie psychiki młodzieży, budzę*  
nie jej entuzjazmu, przygoto*  
wywanie jej do roli świado
mych budowniczych socjaliz*  
mu.

Nieustanny postęp wiedzy : 
techniki wymaga stałego do*  
kształcania się nauczycieli, po
głębiania rozszerzania zdobytej 
wiedzy. Jest to ważne, ponie
waż wciąż jeszcze fachowe 
przygotowanie wielu nauczy
cieli nie jest odpowiednie- 
Przyczyny tego stanu rzeczy 
tkwią w niedawnej przeszłości, 
gdy pilna konieczność odbudo® 
wania zniszczonego wojną 
szkolnictwa wymagała wielkiej 

danego ostatnio w Stanach 
Zjednoczonych urzędowego 
przeglądu, dotyczącego sprawy 
zatrudnienia absolwentów w 
roku 1950 wyn-ka, że możli
wości te obniżą się o 55 proc.

Tak wygląda naprawdę „A- 
merican way of life“ — praw- 
dziwy amerykański sposób ży
cia na odcinku nauk,, w Sta
nach Zjednoczonych i krajach 
kapitalistycznych, naśladują
cych w ramach tzw. planu 
Marshalla wszelkie mody a_ 
merykańskie.

Wydawnictwa Międzynaro
dowego Zwązku Studentów, 
mówiące o położeniu młodzie
ży w wieku akademickim w 
krajach kapitalistycznych, 
przeciwstaw.ają tym krajom 
sytuację na odcinku nauki w 
Związku Radzieckim i krajach 
demokracji ludowej. Nie było, 
an. nie ma obawy o to. by w 
Związku Radzieckim, w Pol
sce czy Czechosłowacji zabra
kło kiedykolwiek pracy. Kra
je demokracji ludowej odczu
wają dotkliwy brak absolwen
tów, zapewniają młodzieży co
raz pełniejszą pomoc w wy
kształceniu, otwierają jej nie
ograniczone możliwości kształ
cenia s.ę.

Warto w tym miejscu przy
pomnieć, jakkolwiek ko
respondencja ta pochodzi z 
Pragi. — że w Polsce Ludowej 
studiuje obecnie 116.000 mło
dzieży akadem.ckiej, w po
równaniu do 48.000 z roku 
1939. Nasz plan 6-letni prze
widuje zatrudnienie przeszło 
100 tysięcy pracowników z 
wyższym wykształceniem. W 
ramach planu 6-letniego Pol
ska Ludowa przeznacza na 
rozbudowę i wyposażenie 
szkół średnich i wyższych su
mę około 140 mitardów zł.

„Wieś potrzebuje burs i sty
pendiów,

zostań

a zapewnisz je dziecku wsi*



Dzieciom niczego nie zbywało |

na kolonii ZEOP w Chat cicach
Zygmunt Klima

żniwach
Przeszło 200 lat służył char- 

cicki zamek niemieckim baro
nom i obszarnikom, właścicie
lom olbrzymich obszarów pol
skich ziem w pow. między- 
chodzkim. Dopiero na krótko 
przed wojną majątek rozparce
lowano rozdzielając ziemię po
nad 30 gospodarzom Dom ba
ronów przejęło w posiadanie 
ówczesne towarzystwo kolonij
ne „Stella". Po wojnie rStella*'  
wróciła do swego zameczku, w 
którym rok rocznie odbywają 
się kolonie letnie dla dzieci z 
miasta. W tym roku zameczek 
i jego bezpośrednia okolica 
słały się rńejscem wypoczynku 
dla dziatwy pracowników 
dnoczenia Energetycznego 
Poznańskiego.

Przez dwa turnusy — a 
lipiec i sierpień — Ch arc:ce 
gościły ponad 170 chłopców i 
dziewcząt z Poznania, Gorzowa, 
Chodzieży i innych miasteczek 
Wielkopolski i woj zielono
górskiego. Chłopcy bawili na 
kolonii w lipcu, dziewczęta ~ 
w sierpniu.

Trzeba przyznać, że organi
zatorzy włożyli dużo trudu w 
prace przygotowawcze j posta
rali się, aby dzieciom napraw
dę na niczym nie zbywało. Po
myślano więc o wygodnych sy- 
pialniąch, jadalniach, szatni 1 
umywalniach. Wzorowo urzą
dzono także kuchnię i dobrze 
zaopatrzono magazyny aprowi- 
zacyjne. Trochę trudności spra
wiały spacery nad wodę i do 
lasu, gdyż najbliższe jezioro 1 
rozciągający się nad nim las, 
położone jest od Charcie o 2 
km.

Ale przecież życie kolonijne, 
to nie tylko kąpanie sią i wy
cieczki do lasu. W tym roku,

zgodnie z instrukcją Minister
stwa Oświaty, dziatwa miała 
dzień wypełniony grami i zaba
wami, gawędami, studiowaniem 
gazet i pracą społeczną. Nie 
zapomniano też o śpiewie i na
uce tańca. Zdolności dziatwy — 
w tvm wypadku dziewczynek

dziła Zofia Kowalka, 16-letnia 
córka pracownika ZEOP z Go
rzowa. W ogóle rada kolonij
na to bardzo dobry pomysł. Od 
niej wychodziła najczęściej 
inicjatywa wszelkich imprez i 
większość atrakcyjnych pomy
słów. Rada redagowała także

więc

Korzystając z każdego pięknego dnia, chłopcy najchętniej 
szli nad jezioro. To nic, że trzeba było maszerować 2 km. 
Przecież nad wodą tak przyjemnie, szczególnie, kiedy 
drzewa ochraniają przed promieniami południowego słońca

— podziwialiśmy podczas poby-1 
tu w Charcicach na drugim 
turnusie. Urządzone ognisko 
gościnne, na którym — oprócz 
rodziców dzieci — była także 
miejscowa ludność ujawniły 
nam się indywidualne talenty o- 
raz korzyści, jakie dziatwie daje 
życie zespołowe. Wszystko *o,  
co widzieliśmy, było nie tylko 
zasługą czterech wychowaw
czyń, ale także 7-osobowej ra
dy kolonijnej, której przewo-

gazetkę ścienną bogato ilustro
waną przez samą przewodni
czącą.

Można by zadać pytanie — co 
w takim razie robi kierownk 
kolonii, skoro wszystko organi
zuje rada i wychowawczynie. 
Kierownik Franciszek Sobko- 
wiak, nauczyciel Średniej Szko
ły Zawodowej nr 1 w Poznaniu 
mia1! naprawdę dużo do roboty. 
Bo przecież trzeba było dopil
nować spraw finansowych i a

Sprawa produkcji, skupu i zbytu
owocow i warzyw

Ostatnią naradę producentów 
warzyw 1 owoców oraz dostaw
ców Centrali Ogrodniczej w Ka
liszu zagaił ob Józei Jańrzak, 
zdając sprawozdanie z pobytu 
delegacji w Ministerstwie Han
dlu Wewnętrznego oraz w Cen 
traJl Ogrodniczej w Warszawie. 
Celem złożenia memoriału w 
sprawie całkowitego wstrzyma
nia skupu 1 
przez jedynego 
odbiorcę Kaliską 
grodnlczą.
Okręg kaliski 

głównym dostawcą warzyw dla 
Górnego Śląska i Łodzi, a po 
odzyskaniu Ziem Zachodnich 
znaczni© zwiększył produkcję i 
zaopatrywał ponadto Dolny 
Śląsk, Szczecin 1 Gdańsk. Tę 
olbrzymią produkcję warzyw 
reprezentują głównie drobne, 
podmiejskie gospodarstwa o- 
grodnicze oraz małorolni chłopi.

Z chwilą całkowitego uza- . 
leżnlenia Delegatury CO w . 
Kaliszu od Okręgu CO w Po- , 
znaniu, Kalisz pozbawiony 
został większości rynków 
zbytu jak Katowice, Łódź i . 
częściowo Dolny Śląsk, na , 
skutek wadliwego zaplanowa- i 
ni a dystrybucji, co wyraziło . 
się we wstrzymaniu wysyłki , 
z Kalisza Jedenastu wagonów ( 
warzyw dziennie. Chcąc uni- , 
knąć strat i zniszczenia szyb
ko psujących się warzyw, Jak 
kapusta j kalafiory, niektórzy 
producenci usiłewali na wła
sną rękę wywieźć warzywa 
na rynki zbytu, lecz władze 
miejscowe powołując się na 
ustawę sprzed 23 lat zatrzy
mały wywożących, konfisku
jąc towar, co naraziło produ
centów na olbrzymie straty. 
Równocześnie jest wiado

mym, że świat pracy w ośrod
kach przemysłowych napotyka 
na trudności w zaopatrzeniu się 
w warzywa, a to z powodu bra
ku dowozu i wysokich cen. 
Poza tym Delegatura Centrali 
Ogrodniczej w Kaliszu 6tosuje 
bez uzasadnienia ceny na wa
rzywa nie stojące w żadnym 
stosunku do kosztów produkcji.

Naczelnik Wydziału Warzyw 
1 Ziemniaków w Dep. Obrotu 
Artykułami Min. H. W. usto
sunkował się pozytywnie do de
legacji i natychmiast telefonicz
nie interweniował w Dyrekcji 
C. O. w Warszawie, która z ko
lei poleciła Okręgowi C. O. w 
Poznaniu dokonania przerzutu 
paru wagonów warzyw. Nie
stety, to nie rozwiązuje zagad-

wywozu warzyw 
uprawnionego 
Centralę O

był zawsze

nienia, ponieważ ograniczenia 
w przyjmowaniu towarów od 
producentów nadal trwają.

Jednocześnie w Minister
stwie H. W. oświadczano de
legacji, że Ministerstwo nie 
wydawał© żadnych zarządzeń 
wzbraniających producentom 
zbycia własnych preduktów 
na rynkach zamiejscowych. 
Dyrektor C. O. w Warszawie 
wyraził zdziwienie wobec 
przedstawionych przez dele
gację faktów 1 zapewnił, że 
straty wynikłe z nieprzyjmo- 
wanla towaru przez C. O. Ka
lisz, jak również z tytułu wy
płacanych zbyt niskich cen, 
zostaną poszkodowanym pro
ducentom wyrównane.
Po złożeniu powyższego spra

wozdania przez delegację wy
wiązała się obszerna dyskusja, 
w której zabierali głos licznie 
przybyli producenci, krytykując 
zbyt duże i częste niedociągnię
cia natury techniczno-handlo
wej (dystrybucja), oraz niezro
zumiałą rozbieżność cen na te 
same artykuły w różnych dele
gaturach C. O. Na zapytania i 
zarzuty producentów odpowia
dali przedstawiciele Centrali 
Ogrodniczej. Wyjaśnienia te 
miały raczej charakter samo
krytyki. Wszyscy uczestnicy 
narady wyrażali obawę, że za
istniałe dotychczas fakty m©gą 
się powtórzyć w przyszłości, 
narażając ich placówki na ru
inę, konsumentów na trudności 
w zaopatrzeniu a tak ważną ga
łąź produkcji na upadek ze 
szkodą dla planowej gospo
darki.

Aby temu zapobiec — uczest
nicy narady domagali się od
bioru przez Centralę Ogrodni
czą całkowitej produkcji tak 
kontraktowanej jak i nlekon- 
traktowanej, usprawnienia od
bioru towarów przez zwiększe
nie punktów skupu, ustalenia 
cen odpowiadających kosztom 
produkcji i ujednoliconych z 
cenami 7j innymi okręgami, fa
chowej i sprawiedliwej klasyfi
kacji towaru, umożliwienia 
zbytu produktów*  we własnym 
zakresie, czyli prawa sprzedaży 
koncesjonowanym placówkom 
dystrybucyjnym na terenie ca
łego kraju, co dodatnio wpłynie 

■ na zaopatrzenie i na wyrówna- 
’ nie cen. Dalej domagano się 
i utworzenia w Delegaturze 
• C. O. w Kaliszu specjalnego 

referatu dla statystyki produk-

cii, co umożliwi względnie do
kładne obliczanie nadwyżek 
produkcyjnych na wywóz, zwo
ływania przynajmniej raz w 
miesiącu przez Delegaturę C. O. 
w Kaliszu narad produkcyj
nych, co ułatwi harmonijną 
współpracę z korzyścią dla spo
łeczeństwa.

Mamy nadzieję, że jaskrawe 
objawy biurokratyzmu w Cen
trali Ogrodniczej znikną i per
sonę1 żabi erze się do właściwej 
pracy

prowizacyjnych, trzeba wszę
dzie zajrzeć i wszystko zauwa 
żyć. Bo jak dzieci wrócą do do 
mu, nie powinna z ich u6t 
wyjść żadna skarga na kierow
nictwo kolonijne. Najwięcej 
jednak pracy miał intendent 
i obsługa kuchni. Dlaczego?

Odpowiedź bardzo prosta. 
Przecież dzieci na kolonii nie 
tylko bawiły się i uczyły, nie 
tylko wypoczywały ; harcowa- 
ły, ale przecież także.,, jadły. I 
to jadły bardzo dobrze. PosL 
ki wydawano czterokrotnie, a 
apetyty dopisywały. Codziennie 
znikało 42 kg chleba, olbrzymia 
fura warzyw i owoców, dzie
siątki kilogramów cukru, mąki 
i tłuszczów. A że pożywienie 
było treściwe, to posłużymy 
przykładam’. W czasie pierw
szego turnusu jeden z chłop 
ców przytył aż 6 kg, a prze
ciętna nadwyżka w wadze dzie
ci wynosiła od 3—4 kg. N- 
dziewczęcym turnusie już po 
trzech tygodniach pobytu w 
Charci cach zanocowano że 
większość dziewcząt przybrała 
na wadze od 2—3 kg.

Podczas obiadu w czasie po
bytu na kolonii zapytaliśmy 11- 
letnią Janinę Turkównę z. Cho
dzieży, jak smakuje pie-wsze 
danie?

— Pierwszorzędne — odpo
wiedziała.^— Tu w ogóle wszy
stko dobrze podają.

Kaloryczność dziennego po
siłku powinna wynosić dla 
chłopców 3500 jednostek, a dla 
dziewcząt 3100. Tymczasem 
normy te dość znacznie prze
kraczano. Potwierdzenie takie
go oświadczenia opiekunki ko
lonii z ramienia ZEOP — Per
kowskiej znaleźliśmy w rapor
tach żywieniowych. Śniadanie 
codziennie bardzo obfite, obiad 
— z trzech dań i bardzo często 
ciepła kolacja.

Kolonia ZEOP, podczas wizy
ty na nięj delegatów z Mini
sterstwa Oświaty i CRZZ, uzy
skała jak najlepszą opinię, Tak 
stwierdzili przedstawiciele z 
Warsźawy. To samo twierdziły 
dzieci, wdzięczne organizato
rom za przygotowanie napraw
dę miłych i z pożytkiem spę
dzonych wakacji. Kiedy opusz
czaliśmy kolonię, dob:egał 
śpiew dziewczynek:

„Dobrze nam jest 
Charciaach

Lepiej, n ż u mamy 
Bo tu używamy i dobrze 

Irygamy"
tę piosenkę u'ożyła rada

kolonijna. Te trzy wiersze są 
chyba najlepszym dowodem co 
dziatwa ZEOP myśli i mówi o 
swojej kolonii, (E. C.)

nas

I

fu w

w zespole PGR Dobczyn
Ustał już na polach terkot 

żniwiarek i snopowiązałek. 
Zboże złożono w stogi, zaorano 
ścierniska, wysiano poplony. 
Zaczęła się inna, nowa praca. 
W Państwowych Gospodar
stwach Rolnych robotnicy przy
stąpili do intensywnej akcji 
omletowej — przygotowania 
wykopków. Odwiedzamy zespół 
PGR Dobczyn. Przed poobszair- 
miiczym pałacykiem, mieszczą
cym obecnie biura zespołu spo
tykamy miejsc j wego agrono
ma.

Podorywki jesienne 
wykonane w 100 proc.

— Jak przeszła u was w 
Do b czynie akcja żniwna? — 
pytamy. Ob. Kuczyński uśmie
cha się.

— Zakończyliśmy ją w ter
minie przewidzianym planem. 
Pogoda dopisywała, mie było 
więc powaWejszych trudności.

Dowiadujemy się następnie,1 
że większość prac w polu wy
konywały maszyny. Umożliwiło 
to sprawny i szybki sprzęt 
zboża. Plan podorywek jesien
nych zrealizowany został w 100 
pnoc.

— Nowością na naszym tere
nie, a mam wrażenie również 
i w całej Polsce — mówił agro
nom zespołu, były podorywki 
nocne.

rzystania z doświadczeń nauki. 
Szczególną popularnością cieszą 
się rezultaty badań naukowców 
radzieckich. Zastosowanie wie
dzy fachowej częstokroć wielo
krotni© podnosi plony, a w wielu 
wypadkach pozwala rolnikowi 
na uniknięcie szkód powodo
wanych przez różne choroby i 
pasożyty.

Dowiadujemy się, że udowod
nioną jest rzeczą, iż przykry
wanie łętami wykopanych 
ziemniaków znajdujących się w 
polu, powoduje choroby grzyb
kowe bulwy.

Dla tych to przyczyn ziemnia
ki a sadzeniaki w szczególno
ści nakrywane będą obecnie 
przed zakopcowaniern wyłącz
nie słomą.

Nigdy tego nie było
W toku rozmowy schodzimy 

na temat wysiewania poplonów. 
Okazuje się, że akcja ta nigdy 
nie była tak rozwinięta jak W 
roku obecnym. Oczywista 
rzecz, że olbrzymią większość

Janina Pytel
korespondent ,,Głosu"

Korzystamy 
z doświadczeń 

agronomii radzieckiej
Sprawa podorywek nocnych 

bardzo nas zainteresowała. Pro
simy więc ob. Kuczyńskiego o 
udzielenie nam dokładniejszych 
wyjaśnień.

Sprawa jest prosta — w cza
sie orki ulatnia się z gleby pe
wna część cennej wilgoci. Pro
ces ten przyspieszony jest dzia
łaniem promieni słonecznych. 
Ażeby temu zapobiec stosuje 
się podorywki nocne i natych
miast wysiewa poplony.

Zespół w Dobczynie dokonał 
tego „eksperymentu" i teraz 
oczekuje się na rezultaty.

W chwili obecnej we wszyst
kich zespołach PGR — mówi 
na$E informator — istnieje dąż
ność do jak najszerszego ko-

„ | wysiewanych nasion stanowią 
motylkowe, a więc peluszka, 
łuibin, groch. Wysiewano też 
znaczne ilości rzepaków. Ta 
nowa na terenie wsi polskiej i 
po raz pierwszy w skali maso
wej przeprowadzona akcja 
przyczyni się do podniesienia 
jakości gleby a ponadto przy
sporzy paszy zielonej.

Obecnie pracownicy zespołu 
Dobczyn przystępują do naj
szybszego zrealizowania planu 
omłotów.

Akcja omłotową jest już w 
pełnym toku. Zboża kwalifiko
wane są wymłócone zupełni®, 
dokonano już prób kiełkowa
nia i oceny nasiion. Ziarno o- 
desłane będzie w najbliższym 
czasie do spółdzielń produk
cyjnych oraz mało i Średnio
rolnych gospodarstw, gdzie wy
siane w jesiennych siewach, 
przyczyni się do podniesienia 
gatunkowego i ilościowego 
przyszłorocznych plonów. Rów
nież omłoty zbóż konsumcyj- 
nych są w pełnym toku. Do 
15 listopada wszystkie zboża 
będą wymłócone.

Bardzo starannie przygotowu
je się zespół Dobczyn do akcji 
wykopkowej. Odbyła się już 
narada wytwórcza mająca na 
celu przedyskutowanie przebie
gu akcji. Niewątpliwie prze
biegnie ona równie pomyślnie 
jak żniwa.

Pływacy
Tf iedy przed miesiącem pły*  

wacka kadra narodowa 
wywiązała się z podjętych zo
bowiązań na dzień Święta Od
rodzenia i ustanowiła 12 no*  
wych rekordów Polski — wy
dawało się, że po tym praw
dziwym „deszczu" rekordów 
nastąpi dłuższa „susza".

Tymczasem pływacy nasd nie 
założyli rąk, lecz tęgo zabrali 
Się do roboty. Już w Pradze na 
meczu międzypaństwowym z 
CSR zapisali kilka zmian na lii*  
stę rekordów a wreszcie na mi
strzostwach krajowych „wycis*  
nęli’ dalszych osiem!

Pocieszającym jest również 
fakt, że mimo braku chorych: 
Cichońskiiego, Dobrowolskiego 
i Mroczkowskiego (a więc re
kordzistów i mistrzów Polski) 
— batalia krakowska nic nie 
straciła z emocji i atrakcji. Wy- 
płynęły (dosłownie) nowe ta
lenty jak Stelmaszyk ze Szcze*  
cina, Lewicki z Wrocławia li 
wielu innych — którzy zmusili 
faworytów do bezwzględnej, 
trwającej do ostatnich centy*  
metrów — walki o tytuł.

zdali egzamin w Krakowie
że jego ręka jest o kilka cen*  
tymetrów dłuższa... od ręki 
Ciężkiego. Na karku mistrza 
siedział już Ludwikowski a tuż 
za nim cała stawka. Czas md*  
strza 1,02,6 (Proce! osłabł na 15 
m przed metą) wskazuje, że 
19*letni  rekord Bocheńskiego 
jest w niebezpieczeństwie.

Bewefis Gremlewskiego
Od dwustu metrów począw

szy, na wszystkich dystansach 
króluje Gremlowski choć w 
finale „200 setki’* sensacja wi*  
siała w powietrzu i popularny 
„Gandhi” dopiero na ostatnich 
metrach minął rewelacyjnego 
Lewickiego- Faworyt tego bie*  
gu Procel przybył jako czwar*  
tyl Poznańczyk Taedling wysu*  
wa sńę na czoło średniodystan*  
sowców polskich, czego dał do*  
wód zdobywając tytuł wicemi
strza na 1500 m w czasie 21,32,2 
(nowy rekord Poznania) oraz 3 
miejsce na 400 m.

me

Precel zdobył ••• 
konkurentów

Minęły już bezpowrotnie 
dawne zresztą czasy, gdy tytuł
mistrza Polski na 100 m dow. 
zdobywało się wynikiem 1,06 
(np. Ramola czy Marchlewski)- 
W Krakowie, wszyscy finaliści 
przepłynęli niżej 1,06 a w 
przedbiegach odpadli zawodni
cy tej miary co Rybkowski 
Marchlewski czy Kękuś. Procel 
zdobył jeszcze tym razem mda*  
no najszybszego pływaka Pol
ski, lecz tylko chyba dlatego,

3 asy z Łodzi
W stylu motylkowym mamy 

nową rewelację — Jaworskiego 
z Łodzi, który przegrał wpraw*  
dzie do Szołtyska na 100 m, 
lecz zrewanżował się Ślązakowi 
na dystansie 200 metrów. Ta 
dwójka plus Cichoński i Dobro*  
wolski tworzy w tej chwili że
lazny kwartet reprezentacyjny.

Niikodemski jest obecnie bez*  
konkurencyjnym „żabkarzem” : 
zagarnął w Krakowie 3 tytuły, 
chociaż młodziutki Kuklok pły
nął za mistrzem jak dień i ule
gał minimalnie. Ńa 200 m Goetz 
był czwarty za Szołtyskiem u*  
stanawiając rekord Poznania 
czasem 2.56.2.

Na grzbiecie dominował Bo- 
niecki lecz i tutaj mistrz musiał 
dać z siebe wszystKo, aby o*  
derwać sę od „natrętnego" Stel
maszyka. Stary mistrz Wą(S 
przybył dopiero czwarty za 
młodym Kękusiem z Krakowa- 
Wśród pań emocjonującą wal*  
kę stoczyły: Szymańska, Kowal*  
ska i Dzikówna.

Rekordy Dzikówny
Na 100 m st. dow. Szymań

ska coraz bardziej zbliża się 
do „nieśmiertelnego" zdawało*  
by się, rekordu Dawńdowiczów*  
ny i w Krakowi© zabrakło jej 
zaledwie dziesiąte*,  sekundy- 
Dzikówna która zaieła 3 mię)*  
sce, pokazała swą Klasę dopie*  
ro na 200 m, gdzie w pięknym 
stylu pobiła rekord Polski cza
sem 2.48,6. Również na 400 m 
Dzikówna wymazała własny 
rekord krajowy obniżając go 
do granicy 6.01,2 — który jest 
już na poziomie europejskim. 
Na 3 miejscu za Kowalską u*  
plasowała się Przyborowiczów*  
na z Poznania.

Tytułami w stylu grzbieto*  
wym podzieliły się: Fijałków*  
ska (W-wa), na 100 m i Żurków- 
na (Poznań) na 200 m tworząc 
wraz z utalentowaną Korecką 
(Kraków) naszą czołówkę w tej 
dziedzinie. Kurkówna z Pozna*  
nią popłynęła dobrze na 

zajmując 3 miejsce.
200

m

Proniewiczówna 
klasą dla siebie

Łodzianka Pronjięwiczówna 
zdobyła 3 tytuły i 2 rekordy 
Polski: na 200 m motylkowym

i 300 m st zmiennym. Bardzo 
dobrze wypadła Malicka z Po*  
znania — wicemistrzyni na 200 
m oraz 3 na 100 i 300 m st. 
zmiennym. Dobranowska udo. 
wodniła na „swoich śmieciach”, 
że jest bezsprzecznie najlepszą 
żabkarką Polskt zdobywając 2 
tytuły. Wicemistrzyinią na oby 
dwu dystansach została 17«let*  
nia Mrozówna z Bydgoszczy.

Walka i koleżeństwo
Robiąc pobieżny przegląd sił 

w naszym pływactwie stwier
dzamy radosny fakt: podniesie
nie ogólnego poziomu, przy 
wielkich postępach słabszych 
dotąd zawodników Krakowa, 
Wrocławia czy Bydgoszczy a 
wspaniały wprost rozwój Ło*  
dzi. Bezkonkurencyjny dotąd 
Śląsk stracił już monopol na ty*  
tuły i dzisiaj nolens volens, 
musi dziŁelrć się wawrzynami z 
niedawnymi „kopciuszkami”. 
Jeszcze jedno wykazały mi
strzostwa: twarda walka kon» 
kurencyjna o rekordy 1 tytuły 
odbyła się w rycerskiej formie 
i w przyjacielskiej atmosferze. 
Władze nąszego pływactwa o*  
taczając zawodników rodziciel
ską wprost opbeką na licznych 
obozach i wyjazdach stworzyły 
taki klimat, że zawodnicy sta
czając międzv sobą pojedynki 
,,na śmierć i życie” — nie prze*  
stają być serdecznymi przyja*  
ciółmi. Nie ma antagonizmów, 
nie ma ciemnych sztuczek — 
pływacy b'ją rekordy Polski i 
podnoszą stale swój poziom w 
czystej, sportowej atmosferze. I 
to jest chyba najważniejsze, to 
jest bowiem Jednym z założeń 
(walki sportowej na stadionach 
i boiskach Polski Ludowej.



Kończą się turnusy kolonijne 
zbliża się rok szkolny

Ubiegła naiedziela w pow. ka
liskim /minęła pod znakiem u» 
roczysłości zakończenia tumu*

Wrzesień
Miesiąc Odbudowy
Warszawy i Poznania

Zbliża się Miesiąc Odbudowy 
Warszawy i Poznania. Nie tylk > 
mieszkańcy Kalisza, ale również 
ludność powiatu kaliskiego robi już 
starania, by w miesiącu tym przy
czynić się jak najbardziej do od
budowy obu miast przaz pracę, 
zbiórkę pieniężną i imprezy.

Koła przy urzędach pocztowych 
w Kaliszu i powiecie postanowiły 
współzawodniczyć w sprzedaży 
znaczków i nalepek na SFOS t 
kołami skarbowców. Inne koła zó 
bowiązały się do współzawodnic
twa w urządzaniu imprez artystycz
nych i informacyjnych. Prócz tego 
współzawodniczyć między tobą bę
dą koła przy kaliskich fabrykach 
koła szkolne, kluby sportowe itd.

W roku ubiegłym miasto Kalisz 
we współzawodnictwie ogólnowoje- 
wódzkim zdobył trzecie miejsce 
gdy w poprzednich latach był na... 
46. Jesteśmy przekonani, że « w 
tym roku kaliszanie nie zawiodą.

(set)

Kaliscy harcerze
urządzili olimpiadę i wieczornicę

Komenda Powiatowa Związ
ku Harcerstwa Polskiego w Ka
liszu urządziła na Stadionie 
Miejskim Olimpiadę, w której 
wizięła również udział młodzież 
Kolonii Zagranicznej. Harce
rze i harcerki występowali w 
wielu konkurencjach m. itn. w 
piłce nożnej, biegu kolarskim, 
w skokach, biegach itd. Pod
czas tej imprezy przygrywała 
orkiestra „Bielami".

Po Olimpiadzie młodzież uda
ła się do Sali Rzemieślników na 

sów kolonii letnich. Dziatwa 
przebywająca przez miesiąc w 
warunkach, o jakich nie mogła 
marzyć w domu, poprawiła wy*  
bitnie swój stan zdrowia. Czas 
spędzony na zabawie i innych 
rozrywkach kolonijnych prze
biegł szybko. Nic więc dziwne*  
go, że opalone buzie na wieść 
o powrocie do domu nieco się 
„wydłuźyły'‘. Na to nie ma 
jednak rady, wszystko ma swój 
koniec.

W uroczystościach zakończę*  
nia kolonii letnich na Wolicy 
obok dziatwy i rodziców udział 
wzięli zaproszeni goście z 
przewodu. Miejskiej Rady Na
rodowej ob. A. Bonusiakiem 1 
sekret. MRN ob. Hepertem na 
czele. Mówcy podziękowali per. 
sonelowi kolonijnemu za trud 
włożony w prowadzenie placó*  
wek wczasowych. Po sp.rawo*

Kto za to odpowiada?
•wnętrzu korytarze są pełne ru-Na terenie majątku PGR w 

Trzeboszu niedaleko Bojanowa 
(pow. rawicki) znajduje się ma
sywny budynek pałacu. W*  jego

Wieczornicę Harcerską poświę
coną Kongresowi Pokoju oraz 
z okazji zakończenia akcji ko
lonijnej. Tam młodzież harcer
ska w strojach ludowych wy
stąpiła z pięknymi insceniza
cjami i tańcami ludowymi.

Po części oficjalnej i arty
stycznej rozdano nagrody książ
kowe ufundowane przez Za
rząd Miejski ZMP zasłużonym 
zespołom artystycznym i spor
towym. (set) 

zdaniu z kolonii nastąpiło wrę*  
czenie nagród książkowych 
dzieciom, które wyróżniły się 
w czasie pobytu na Wolicy, Po. 
tern popisy artystyczne dziatwy 
(tańce, śpiew i muzyka) wy*  
padły ponad wszelkie oczeki*  
wania. Na zakończenie przy 
dźwiękach hymnu Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra
tycznej opuszczono flagę z 
masztu. Tym samym kolonia na 
Wollicy zamknęła swoje pod*  
woje.

Również zakończyły się kolo*  
nie Fabryki Pluszu i Aksamitu 
w Rajsku, gdzie przebywali 
chłopcy i dziewczynki. I tu za 
wzorowe sprawowanie się oraz 
piękne wyniki we współzawod
nictwie kolonijnym dużo dziew*  
czynek j chłopców otrzymało 
nagrody książkowe, (set) 

pieci, okna bez szyb, pokoje 
bez drzwi, wyszabrowane i 
porozbijane piece. Budynek ten 
może być przeznaczony na 
mieszkania dla emerytów ma
jątku, a nawet Zespołu Goście- 
jiowice. Jednak władze Okręgu 
PGR Poznań nie dążyły do te
go czasu, aby budynek zabez
pieczyć przed zniszczeniem.

Wszędzie jest brak mieszkań. 
W Trzeboszu przy niewielkim 
nakładzie 15 rodzin mogłoby 
znaleźć dach nad głową. Wy
starczy tylko oszklić wszystkie 
okna, wprawić drzwi i postawić 
niepotrzebnie rozebrane piece, 
a już miejscowy głód mieszka
niowy byłby zażegnany. Miej- 
my więc nadzieję, że losem 
tego pałacu zajmą się tak wła
dze zespołu jak i okręgu PGR.

(wt)

Krotoszyn w obronie pokoju
Niedawno w sali „Domu 

Kultury" w Krotoszynie, odby
ła się konferencja wyborcza 
Miejskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju. Konferencję tę zaga i 
ob. Józef Durski, Po uchwale
niu regulaminu, referat wygło
sił przewodniczący Pow. Komi
tetu Obrońców Pokoju ob. Mie- 
dziński. Następnie dokonano 
reorganizacji Miejskiego Komi
tetu Obrońców Pokoju, w skład 
którego weszli: Józef Durski 
— przewodniczący, Franciszek 
Małecki — zast. przewodn., Ka
zimierz Reszelski — sekretarz, 
Hipolit Werner, Czesław Wal-

Podczas lekkoatletycznych mislrzoslw LZ 
pow. wolsztynskiego wykryto dużo talentów

Ciekawy przebieg w niedzie
lę miało 17 konkurencji żeń
skich i męskich I Lekkoatle
tycznych Mistrzostw Ludowych 
Zespołów Sportowych powiatu 
wolsztyńskiego. Zawody wykry
ły wiele młodych talentów. 
Tak nip. w trudnej konkuren
cji skoku O’ tyczce startowało 
wielu chłopaków, którzy po 
raz pierwszy mieli w ręku bam
busową tyczkę, a mimo tego 
podobał się ich styl skoku.

Mistrzostwa przyniosły wielki 
sukces zasłużonemu LZS-owi z 
Niałka, którego zawodniczki 
zdobyły ozdobną plakietę, a za
wodnicy puchar przechodni 
ZSCh.

Sukces nie przyszedł łat
wo Niałkowi, bo musiał on 
stoczyć zaciętą walkę z do
brymi 'LZS-ami z Kębłowa i 
Błotnicy. Klasę dla siebie sta
nowił utalentowany Rataj
czak z Niałka, mistrz powia
tu w czterech konkurencjach. 
Pobiegł on świetnie 400 m w 
sztafecie olimpijskiej, wygry
wając w decydującym mo
mencie dla Niałka nie tylko 
sztafetę, ale i całe mistrzo
stwa. 

dow6ki, Władysława Kabaciń- 
ska, Franciszek Kowalski, He- 
lena Marszałek, Jan Smolińsk’. 
Kazimierz Biniaś, Zbigniew O- 
strowski i Swatły — członkowie 
Zarządu. Wybrano również 32 
delegatów na konferencję Po
wiatową Obrońców Pokoju, 
kóra odbędzie się 20 bm. w 
Krotoszynie. Rezolucją potępia
jącą agresję na Koreę zakoń
czono zebranie.

Konferencje uświetniła swoi
mi występami doskbnała or
kiestra Tartaku Państw, w 
Krotoszynie pod dyrekcją ob. 
Wasielewskiego.

W konkurencjach żeńskich 
wygrał Niałek przed Błotni
cą. W konkurencjach zaś 
męskich: Niałek przed Kę- 
błowem, Błotnicą i Powodo- 

wem. (kh)

p—— WIELICHOWO
Żniwa na tut. terenie miały prze

bieg pomyślny. W Zakładzie Do 
świadczalnym już przystąpiono do 
sianokosów.

Dożynki gminne odbędą się dni-i 
3 IX br. Wezmą w nich udział do- 
szczególne gromady oraz organiza
cje. Przewidziane są różr.e imprezy 
artystyczne i występy młodzieży.

i— KROTOSZYN —;
Kurs technologii konfekcyjnej. 

Centralny Zarząd Przemysłu Odzie
żowego w Łodzi zorganizował <v 
Państwowej Szkole Przemysłowej 
w Krotoszynie 4-tygodniowy kurs 
technologii konfekcyjnej dla na
uczycieli gimnazjów i liceów kon
fekcyjnych jak również i kierow
ników zajęć praktycznych w war
sztatach szkoleniowych. W kursie 
tym bierze udział 140 uczestników 
ze wszystkich stron Polski.

ZKS Kolejarz (Rawicz)
ZKS Spania (Żary) U > £

Do całego szeregu sukcesów 
Spójni żarskTej, odniesionych 
w bieżącym sezonie piłkarskim, 
należy dodać jeszcze jeden, 
którym jest pokonanie s:lr.ej 
drużyny kolejarzy z Rawicza, 
w stosunku 2:0.

(ele)

Kclejcrz 'Leszno) 
Spójnia (Żary

Niezwykle ciekawy przebieg 
miało spotkanie piłkarskie ro
zegrane w Żarach pomiędzy 
doskonałą drużyną ZKS Kole
jarz Leszno — wicemistrzem 
A klasy Poznańskiego OZPN, 
a miejscową Spójnią. Goście 
opromienieni wysokim zwycię
stwem nad walczącym o wej
ście do II ligi Górnikiem z 
Wałbrzycha w stosunku 6:1, 
ponieśli w Żarach niespodzie
waną porażkę.

Bramki dla Spójni padły ze 
strzałów: Michalaka, Nowiszew- 
skiego I. i Now’szewskiego II.

11KR0NIKA
14 SIERPIEŃ

CZWARTEK
Jerzego

Słońce w.: 4.48 
zach.. 19.10 

Księżyc w : 18 10 
zach.: —.—

i-------- Ś1EM --------j
W zaw°dach piłkarskich o Pu

char Polski ..Gwardia11 śremska po
konała zasłużenie „Kolejarza" z 
Kościar.a w stos. 6:0. Goście ze 
względu na czekający ich ciężki 
męcz mistrzowski przysłali drużynę 
rezerwową.

W błyskawicznym turnieju pił
karskim z okazji 2-lecia „Gwardii" 
w Swarzędzu I miejsc© zdobyła 
„Gwardia" Śrem przed A klasową 
„Gwardią" Poznań gospodarzami i 
„Gwardią" Oborniki. (Star)

Przetargi — licytacje
W myśl art. 80 dekretu z dnia 28 I 1947 roku o 

egzekucji administracyjnej świadczeń pieniężnych 
(Dz. U. RP nr 21 poz 84), podaje się do ogólnej wia
domości, że celem uregulowania należności Wydzia
łu Finans. Oddziału 4 w Poznaniu, odbędzie się 
sprzedaż z licytacji niżej wymienionych ruchomości;

1 dnia 28 i 29 sierpnia 1950 r. o godz. 10 w Skła
dnicy w Poznaniu, przy ul. Cieszkowskiego nr 3 urzą
dzenia składowe, regały, bufety, krzesła, stoły itd., 
aparaty radiowe, obrazy olejne, prasę, kasę rejestr., 
kocioł, wagi stołowe, kanapy, umywalki, chłodniki, 
obuwie, maszyny do pisanja, biurka itd.;

2. dnia 28 sierpnia 1950 foku o godz 14.30 w Po
znaniu, przy ul. Czarnieckiego nr 2 u ob. Lisieckie
go: 1 samochód ciężarowy marki „Opel" 4-tonowy;

3. dnia 29 sierpnia 1950 r o godz. 10 w Poznaniu, 
przy ul. Matejki 6 m. 24: 1 samochód osobowy mar
ki DKW nr 1930-800 cmt nr 28625 4-osobowy w sta
nie nieczynnym, 1 samochód ciężarowy dwutonowy 
„Chevrolet“ nr H 50-399 w stanie nieczynnym.

Ruchomości można oglądać na 30 minut przed ter
minem licytacji Za prezydium MRN — Wydział 
Finans. kier. Oddziału 4 mgr Cz. Kuczawskl K1886

Pracownicy poszukiwani
Posadzkarzy na klepkę, lastrico i ksylolity, płyt
karzy, zdunów, malarzy pokojowych poszukuje 
pilnie: SPB Katowice — Wełnowiec, ul. Piastów 
11. Zakwaterowanie zapewnione. Zagwaranto
wany duży front i ciągłość pracy. K1885
Pracownika obeznanego z produkcją pustaków 
betonowych z własnymi formami poszukuje 
Państwowy Instytut Naukowy Leczniczych Środ
ków Roślinnych w Poznaniu, ul. Libelta 3. K1888 
Ogrodnik z ukońtzoną średnią szkołą ogrodni
czą potrzebny zaraz do Ogrodu Botanicznego UP. 
Zgłoszenia: Ogród Botaniczny Poznań, Dąbrow
skiego 165. 7071g

Dwóch wykwalifikowanych księgowych przyj- 
miemy. Sekcja Kadr „Domu Książki", Poznań. 
Chełmońskiego 1 pok. 112. K1889

Dwóch maszynistów pługów parowych poszuku
je zaraz na stałe lub na sezon PGR Kresko Ze
spół Kosieczyn, poczta, stacja kolejowa Zbąszy
nek. _________K1887

Kontysty lub siły pomocniczej do księgowości 
(pewna praktyka i czytelny charakter pisma po
żądane) poszukuje Gminna Spółdzielnia „Samo
pomoc Chłopska" w Rososzycy, poczta Sierosze
wice, powiat Ostrów Wlkp. Podania, życiorys 
i odpisy świadectw nadsyłać pocztą. Dojazd au
tobusem z Ostrowa (14 km). K1866

TEATRY
WIELKI — nieczynny.
POLSKI — dziś i codziennie o godz. 19 — „Las” 

A. Ostrowskiego.
NOWY — dziś 1 codziennie o godz. 19.30 — „Mo- 

ralność pani Dulskiej" G Zapolskiej.
KOMEDIA MUZYCZNA — dziś i codziennie 

o godz 20 „Piękna oberżystka" Goldoniego. Sztu
kę tłumaczył Leopold Staff, weneckie pieśni i ilu
strację muzyczną skomponował Wiekler — tekst 
do pieśni napisał Sikirycki. Reżyseria dyr Teofila 
Trzcińskiego, dekoracje projektował Andrzej Cy
bulski. Udział biorą: Hanna Bedryńska, Wela Lam, 
Janina Zarubin, Kazimierz Brusikiewicz, Edmund 
Marclszewskl. Marian Mir»kl, Edmund Wayda, An
toni Żukowski,

MŁODEGO WIDZA — dziś 1 codziennie o godz. 
18 „Góry Woroblowe".

1 KINA
Apollo — o godz. 15.30, 18 i 20.30 „Miasto west

chnień; Bałtyk — o godz. 15.30, 18 1 20.30 „Wyspa 
szczęścia"; Muza — o godz. 16, 18 1 20 „Zakochani 
są sami na świecie"; Warta — o godz 14 i 16 „Da
leka droga"; o godz 18 i 20 „Wilki morskie"; 
Rialto — o godz. 16, 18 i 20 „Błyskawica"; Letnie 
(Park Targowy) — o godz. 16, 18 i 20 „Ostatni Mo
hikanin".

MUZEA
Muzeum Narodowe czynne: w poniedziałki zam

knięte, we wtorki, czwartki i soboty od 9 — 15, w 
środy i piątki od 13 — 19; w niedziele i święta od 
10 — 15.

Narodowe Muzeum Archeologiczne (ul. Sew. Miel- 
tyńsklego nr 26/27) czynne w niedziele 1 święta od 
godz. 10—14,wtorki 1 czwartki 9—15, środy 1 piątki 
13—19. w soboty 9—13. w poniedziałki zamknięte

Muzeum Przyrodnicze (ul. Zwierzyniecka nr 19) 
— otwarte od godz 9 do 14.30.

WYSTAWY
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych (al. 

Marcinkowskiego 28) — „Wystawa Sztuki Dziec
ka". Salon otwarty w dni powszednie od 10 — 18. 
a w niedzielę od godz 10 — 17

Redakcja: Poznań ni Grunwaldzka 19 narożnik Mar- 
celińskiei Telefony; redaktor naczelny 77-68 za. 
stępca nacz redaktora 78-38 sekr redakcii 77-90 
dział miejski 78-57 dział depesz 78- 14 nocny 64-72 

ledaktor naczelny: Jan Zaglerskl.
Redaktor naczelny orzyfmufe w godz od 12—13 

Prenumerata na ..Głos Wielkopolski" orzyimule PPR 
RUCH Nr konta — Y-6714. Cena prenumeraty zleco
nej’ miesięcznie 135 zł kwartalnie 405 zł. Dorocz
nie 810 zł

Biuro oqtoszeń: Poznań ul. Ren Świerczewskiego 3. — 
Telefon 62-31. — Konto PKO Poznań nr 7-6777'110 
czynne od godz 7—16.30 w soboty do 14.30

Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo-Oświatowa .Czytel
nik". Delegatura w Poznaniu ul Grunwaldzka 19. 
telefon 77-67 62-70 i 64- 75 

Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—13667

ZAKUPIMY
silniki elektryczne 
prądu stałego bocz
nikowe

1 KW ł 0,3 KW 2»00 
obr/min. 220 V

Zgłoszenia kierować 
Zakład Badania Me
tali Szkoły Inżynier

skiej w Poznaniu 
tel. 99-15

KI 890

Wolne posady
Apteka w Szamotułach (Galid. 
ski) poszukuje od października 
lub później magistra(v).

K1881

Apteka w Mosinie poszukuje 
magistrv kierowniczki wzgl. 
zastępstwa. Mieszkanie więk
sze zapewniane Oferty: mgr 
Brzezińska. 7000g

Pomoc domowa do Częstochowy 
potrzebna Stawianowska. Po
znań Mickiewicza 24 m. 6. 
Zgłoszenia od 19—21. 7i28g

Czwartek, dn. 24 sierpnia 1950
PROGRAM II 

(Fala Poznania 249 m) 
5.00 Początek audycji; 5.05 

Streszczenie wiadomości po
rannych; 5.10 Audycja dla 
wsi; 5.20 Koncert; ó.oo Stre
szczenie wiadomości poran
nych; 6.05 Gimnastyka; 4.15 
Muzyka; 6.45 Dziennik: 7.10 
Gimnastyka: 7.2o Muz«ka; 8.oo 
Streszczenie wiadomości dzien
nika poranneoo: 8.05 Aktual
ności Poznania I program dnia,
8.15 Wiązanki fortepianowe; 
8 30 Przorwa; 11.57 Sygnał 
czasu i hejnat z Wieży Ma
riackiej; 12 04 Dziennik: 12.70 
Audycja dla wsi; 12.45 Melo
dio ludowe; 13.15 Pogadanka 
o Związku Radzieckim: 13.30 
Koncert; 14.00 Kronika Cze
chosłowacka; 14.15 Muzyka 
symfoniczna; 15.30 Audycja 
dla dzieci: 16.00 Dziennik; 
16 20 „Kalejdoskop muzycz
ny"; 16.45 „Przechadzki po 
Poznaniu" — pogadanka pt. 
„Osiedle robotnicze na Dtbcu", 
w oprać. Ludwika Walickiego; 
17.00 Koncert; 17.40 .Chłop
skie pleśni buntownicze":
18.15 Odpowiedzi fali 49; 18.15 
Koncert kameralny; 18.45 Au
dycja dla młodzieży: 19.51 
„Pustki w kieszeni" — słu
chowisko: 20 Oo Dziennik; 
dziennik wieczorny; 22.35 Mu
zyka baletowa: 23.00 Ostatnie 
20.40 Koncert; 21 15 Audycja 
dla wsi; 22.20 Poznański 
wiadomości; 23.15 Muzyka ka
meralna; J4.00 Koniec audycji.

OBŁOSZEMIA DROBNE g
Potrzebna trykotarka do ma
szyny saneczkowej Kaczma
rek ul Zwierzyniecka 41 
m. 8.1_______________ 7123g
Potrzebna gosposia z samo
dzielnym gotowaniem zaraz 
lub od 1 września (2 osoby). 
Grudzieniec 14 7132g

Uczeń krawiecki potrzebny z 
utrzymaniem zaraz. — Marcin 
Maciejewski Luboń, ul. 0- 
krzej 5. koło Poznania. 7147g

Czeladnik kominiarski potrze
bny od 1. 9 1950. — Stefan 
Eiszynski. Kostrzyn Wiko 
_______________ ______ 291Oo 

Samodzielna, umiejąca dobrze 
gotować, potrzebna. — fcódź 
Piotrkowska 36. Bryczkowcka.

_______________ K1865
Organista - ogrodnik potrzebny 
wiejskiej parafii. Oferty G'os 
Wielkopolski Gniezno dla 1020.

K1883

Sauka posady
Lekarz dentysta z własnym ga
binetem, przyimie posadę — 
Oferty Głos Wlkp. dla 7157g.

Szofer. 20 lat praktyki II kat., 
opanowany ostatnio 13 lat na 
iednei posadzie, szuka posa
dy Okolica obojętna. Oferty 
Głos Wlkp. dla 7131g.

Nauka
Księgowości przemysłowej we
dług nowego jednolitego Planu 
Kont kursv wieczorowe dla za
awansowanych rozpoczynamy 
2 września Poznań Wawrzy
niaka 33 K1750

Szkoła Kosmetyczna Walki
Młodych 28. Wpisy codziennie 
Osobno kurs masażu ogólnego

6149g

Osobista
Przepraszam ob. Stanisława 
Eustachiewicza za skierowa
nie pod Jego adresem szeregu 
ordynarnych wvzwisk w nocy 
z dnia 14 na 15 sierpnia 1950, 
Ignacy Judek, Poznań Grun
waldzka 13. 7122g

Sprzedaże
Domek wolnym 3-pokojowym 
mieszkaniem ogrodem Ławica 
2 000 000. sprzedam. ..Pro. 
mień", św Marcina 10
___________________ 7082g

Motocykl Triumph. 125 cm*.
Szpakowski, Dolna Wilda 6 
(warsztat) _ 7120g
Samochód D K. W. 700, limu
zyna stan dobry. — Drużbac- 
kiej 6. 713&Z

Zguby

„Rudge". 500 cm’ sprzedam. 
Oferty Głos Wlkp. dla 7143g.

Tragarze okienne i stropowe 
sprzedam. Wodna 29 narożnik
Garbar.____________ 61 48g
Opel Kadet, w pierwszorzęd
nym stanie sprzedam Obej
rzeć: ul Strusia 1, w podwó
rzu. 7152g

Książeczkę wojskową rok 1949 
RKU Leszno zgubiłem. Ludwik 
Schulz. Konradowo. powiat 
Wschowa poczta Drzewce Sta
re 57

Kupna
Kupujemy łom srebrny Labo- 
ratorium Libelta 11. 6407g
Srebro stare oraz monety ku- 
puie Laboratorium Kalser Po
znań. Pfewieiska 8 267lp
Wille, domek 1-rodzir.ny spie
sznie kupię. Oferty Glos Wiel
kopolski dla 7119fi.__________
Radio uniwersalne, stan pier
wszorzędny. oraz kombinezon 
motocvklowv kupie — Oferty 
Głos Wlkp. dla 7159g.

Zgubiono legitymację kolejo
wą nr 50 825 na nazwisko Ja. 
r>ina Robaszyńska, Poznań. Ka
sprzaka 32. m 1. 2911p

Zgubiono książeczkę wojsko, 
wa RKU Rzepin, legitymację 
Zw. Zaw. Pracowników i Ro
botników Rolnych świadectwo 
ślubu moralności, odcinek za
meldowania na nazwisko Woj. 
ciech Mai oraz odcinek zamel
dowania Genowefa Maj. Zna
lazca oroszony o zwrot za wv- 
nagrodzeniem. 2907g

Różne
Dziewczynkę przyjma bezdziet
ni na w:asność Oferty Głos 
Wielkopolski Gniezno dla 1021

K1884

Ogłoszenia
drobne do „Głosu Wielkopolskiego**  

przyjmują prócz naszego Biura Ogłoszeń fakże 

wszystkie urzędy I agencie pocztowe.

lliillHniHIIIIń^Hil. W
Dnia 22 sierpnia 1950 r zmarł po krótkich 

lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra
mentami św., mój najdroższy mąż, najtro
skliwszy ojciec, teść, dziadek, brat i szwagier, 
śp.

Jakub Gostyński
przeżywszy lat 67.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 25 bm. o 
godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążali
7158g żona, dzieci i rodzina

Dnia 22 sierpnia 1950 r. zasnęła w Bogu, 
opatrzona Sakramentami św., moja najdroż
sza żona, nasza ukochana matka, babcia i te
ściowa, śp. z Ligockich

Maria Tyślerowiczowa
przeżywszy lat 77.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 25 bm. o 
godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie. 
Msza św. odprawiona zostanie w poniedziałek 
o godz 8 w kościele Matki Boskiej Bolesnej.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż, córki, syn, wnuki, synowa 

i zięciowie
Poznań. Łódź 7163g |g

NR 232 ABC STRONA 5

WIĘKSZE WYGRANE
LOlElłll

8 dzień ciągnienia II k asy
Główna wygrana 1.000.000 zł pa-i 

dła na nr 91447 w Wrocławiu.
Wygrana 500.000 zł padła na nr 

16517.
Wygrane po 200.000 zł padły na' 

nr nr 29313 47713.
Wygrane po 100.000 zł padły na| 

nr nr 14588 28215 29774 33191 34562, 
39171 39563 46275 47748 48718 514641 
54100 56518 57510 61368 67329 73075f 
96327 101369 111943.

Wygrane po 40.000 zł padły na nr’ 
nr 10986 12220 15641 16748 37213
39388 39954 49466 51053 57132 70408 
86341 90977 92617 95130 95721 96845 
115915 118284,

Wygrane po 16.000 zł padły na 
nr nr 4107 6237 6764 13b09 15198
15623 17073 22011 22749 22779 24067 
29949 31475 32498 40699 43408 43529 
44752 49689 50972 52470 61417 61732 
61916 65922 67407 68404 69195 73484 
74420 76619 77493 77807 78476 80905 
82519 82830 82973 85526 85733 88957 
92271 92459 95448 95656 98925
101678 103847 107192 107840 111798 
113937 114496 114701 114835 116511 
117766.

Wygrane po 8.000 zł padły na nr 
nr 1404 3513 4436 4577 5835 5947
6488 6895 7997 8530 8719 11572 
11673 12130 13075 13617 16364 17209 
17693 18993 19367 20509 21431 21977 
24322 24631 24686 25595 26968 28424 
29615 30927 31046 32040 32197 33695 
33836 34082 36113 40289 41581 43064 1 
43931 44574 44777 45009 45118 47925 ' 
49251 49270 50617 50828 52729 sboiO 
54149 54621 55115 5593? ?'’.«*('•  .Kęnęó 
57291 57431 58234 60235 60655 60874 
61485 61968 63010 63183 64212 64265 
64573 64708 64841 65702 63357 68388 
68770 68798 69466 69831 71312 71441 
72071 72G18 74086 75324 775S9 77590 
77883 78669 78995 79642 79851 8054G 
81968 8J969 82520 82816 82953 83313 
83970 84008 84678 85520 87082 87376 
88722 92037 92216 93317 93347 93723 
95154 95958 96348 99036 99426
100211 103403 105080 105512 105669
105935 107934 111139 111292 112111
113106 118119 113225 113558 114139
114782 115538 116836 117171 118442

Dnia 22 sierpnia 1950 roku zmarł na udar 
serca, opatrzony Olejami św., mój najuko
chańszy mąż i troskliwy ojciec, ukochany 
syn, brat, zięć, szwagier i wuj, śp.

Mariem Seifert
destylator

przeżywszy lat 45.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 25 bm. o 

godz. 10.45 z kaplicy cmentarnej w Juniko- 
w;e W ciężkim smutku pogrążona

żona z synkiem i rod.ziną 
Poznań, Garbary 33 m. 4 7i56g
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Oto pocztówka, którą 
przesłała do naszej redak
cji grupa młodzieży 
skiej, przebywająca
wczasach w pięknej Cze’ 
chosłowacji. Odwzajem' 
niając się za pamięć, ży 
czymy młodym Wczasowi’ 
czom wielu wrażeń i 
brego wypoczynku.

do'

Po podróży dookoła Polski

poi

f w

Co mówi Pantoleon Śliwka 
o naszym konkun>sia?

Znany naszym Czytelników 
słynny podróżnik i łowca przy
gód Pantaleon Śliwka, udzielił 
przedstawicielowi redakcji wy
wiadu na temat wyników ostat
niego konkursu.

— Co pan może powiedzieć 
o powodzeniu konkursu, w któ~

Stały Czytelnik „Gł<>su 
polskiego*.  — Regulamin 
rozstrzyga kto i kiedy winien szo
rować schody. Bliższych wiadomo
ści udzielić może Tow. Właścicieli 
Nieruchomości. Poznań, ul. Rataj
czaka 7.

Uczennice klasy VIa, Poznań. — 
Jak nas informuje Wydział Zieleń
ców, park Kasprowicza nie istnieje. 
Prawdopodobnie chodzi Wam o ja
kiś inny park. Napiszcie Lam do
kładnie, jaki to park i gdzie on się 
znajduje.

Michał Bosyluk, PGR Korzeńsko. 
Do wspomnianych przez Pana szkół 
należy kierować zgłoszenia pod a-

Wielko 
domowy

Wszystko przeszło. Wszystko trzeba 
zapomnieć, jak najprędzej. Żyć jak 
wszyscy, całym życiem odkupić winy 
— powtarzał Jan.

Starał się zapomnieć od razu- jeszcze 
dziś. Chciał w sobie wywołać radość 
tego wielkiego dnia. Pracowałem jak 
opętany, ze wszystkich sił, nie dałem 
się podejść, nie wróciłem na pozycje 
tamtych, wysadziłem tamę, ratowałem 
kopalnię.

Na ogólnym obiedzie w kopalnianej 
stołówce, też odnowionej jak sala zbór? 
na i ubranej wieńcami z sosny — Jan. 
wypił trochę za dużo. Było mu z tym 
dobrze. Stał się rozmowny, wesoły. 
Koledzy się na niego nie boczyli. przę? 
ciwnie chętnie doń zagadywali, jakby 
wszyscy na raz chcieli mu powetować 
dotychczasowe odosobnienie. ' '

Namówili go. aby wieczorem poszedł 
na zabawę.

Poszedł
Pił piwo i wódkę. Tańczył bez wyt» 

chnienia. Mocno ściskał dziewczęta 
o twarzach płonących od gorąca, o ci a? 
łach modnych i giętkich. Upajał się 
zapachem ich puszystych włosów. ta? 
nich perfum i pudru.

Jedna mu się szczególnie podobała. 
Przypominała mu Martę z dawnych lat. 
Była śmiała i niełatwa. Nie dała mu 
się' w tańcu pocałować, ale spojrzenie 
miała gorące i jędrne piersi, których 
okrągłość czuł przez ubranie.

.Podobasz mi się szeptał.
Odwracała głowę.
— Za dużo pan wypił...
— Dlatego ci mówię, że mi się podo? 

basz... Gdybym nie pił, nie zdobyłbym 
się na to. Odwykłem... Pochylił twarz, 
musnął policzkiem jej włosy.

Łańcuchy, papierowe lampiony, ga? 
łęzie choiny zdobiące ściany i sufit — 
migały mu w oczach jaskrawymi ko? 
lorami. Świat kręcił się w koło.

Z chaosu barw, ludzkich ciał, z gło? 
śnych dźwięków muzyki nad którą gó? 
rowała harmonia pomylonego Gadacz? 
ka wypływały twarze Czajki i Króla, 
w tłumie tańczących mignął mundur 
ojca złocący się guzikami. Ujrzał mat? 
kę klaszczącą do wtóru tańczących i 
stwierdził, że musiała mieć powodzenie 
u chłopców, gdy była młoda.

dresem: Ministerstwo Rolnictwa i 
Reform Rolnych Depart. Szkole
nia Kadr Rolniczych, Zakład Kształ
cenia Korespondencyjnego, War
szawa, ul. Filtrowa 57.

Ignacy Bączyński, Toporów. — 
Wydawnictwo .Postępu Krawiec
kiego" mieści się w Poznaniu przy 
Wałach Zygmunta Augusta 15.

„Stała Czytelniczka". — Radzimy 
Pani dać komunikat przez radio. 
W tym celu należy zwrócić się do 
Polskiego Czerwonego Krzyża w 
Warszawie ul. Mokotowska 14, 
P.C. K., które w ogólnopolskim 
programie radiowym prowadzi 
skrzynkę poszukiwania rodzin.

rym odegra} pan tak wybitną 
rolę?

— Podróż moja dookoła Pol
ski wzbudziła wielkie zaintere
sowanie szczególnie wśród mło
dzieży, która też zarzuciła re
dakcję odpowiedziami. Listy 
napłynęły z całej Wielkopol
ski, Ziemi Lubuskiej, a nawet 
ze Śląska i Wybrzeża. Wielu 
moich wielbicieli(elek) wykona
ło rozwiązania w pięknej arty
stycznej szacie graficznej, np. 
Kazimierz Lichocki, Irena Pą- 
gowska, Alfred Jęclraszyk, Wal
demar Kępiński, Tad. Dziurkie- 
wicz, Jerzy Schreiber — z Po
znania, Ryszard Niemczyński ze 
Śmigla, Henryk Korytowski z 
Czerwonczyna i inni.

— Jak przebiegała właściwa 
trasa pańskiej podróży? Chcie- 
libyśmy podać Czy telnikom bez
błędne rozwiązanie.

— Na załączonej mapce do
kładnie Wyszczególniłem szla
ki mojej wakacyjnej wędrówki. 
Powtórzę tylko, że trasa obej
mowała miejscowości: Poznań,

KATOWICE
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Muzyka się urwała.
Ujrzał Martę, którą właśnie odpro? 

wadził do bufetu wielki Sroka.
Jan poszedł do niej, nalewała już pi? 

wo. spragnionym tancerzom.
— Jedno duże! — zawołał. Położył 

pieniądze na ladzie.
Podała mu kufel.
Muzyka zagrała walca.
— Zatańczymy Marto! — rzeki 

zując pianę z warg.
— Dziękuję!
— Dlaczego: dziękuję! Boisz 

mnie?
— Ciebie? — oczy jej wyraziły 

mierne zdziwienie.
Nadszedł Czajka, wziął się nie wiado; 

mo skąd.
■— Zatańcz. Marto — powiedział.
— Piotr, nie namawiaj, jestem zmę? 

czona.
W Janie odżyły dawne żale. Właśnie 

Marta, mu odmawia, podczas kiedy in» 
ne... Zdawało mu się. że wszystko po= 
wraca na nowo. Wpatrywał się w jej 
dobrze znajome rysy, wyciągnął rękę, 
chciał jej dotknąć.

Cofnęła się.
— Co robisz?
— Sięgam po moje.
Zaczął krzyczeć czerwony z pasji:
— Chcecie mnie zatłamsić. Wy j oni!... 

O, nienawidzę... wszystkich! Macie, b:erz= 
cie! Wsadźcie razem z Dziubą’... Na co 
czekacie! Czajka, gdzie jest 
dobrze się wyrobił, dostanie 
plom!

Jan stracił pamięć.
Ocknął się w soim łóżku, 

głowa, chciało mu się pić. Z 
izby dochodziło chrapanie Franciszka. 
Wstał, poczuł pod nogami zimną podło? 
gę. aZtoczył się. Podsezdł do zlewu, Pił 
wodę wprost z kranu, długo, wielkimi 
łykami.

Z ulicy dobiegł hałas motoru samo? 
chodowego. Hałas umilkł nagle pod 
domem. Jan zapalił światło. Spojrzał 
na zegarek. Trzecia. Chciał znów prze? 
kręcić kontakt. Ale na schodach rozległ 
się tupot nóg Kroki zbliżały się do 
drzwi. Umilkły.

Jan poczuł krótki dreszcz, który mu 
przeszedł po plecach.

Zastukano.

twój syn, 
drugi dy=

Bolała go 
sąsiedniej

— Kto tam?
— Otwierać!
Poznał glos ślusarza Wardasa, który 

obecnie stał na czele kopalnianej służby 
bezpieczeństwa.

Odsunął zasuwę.
Wszedł Wardas, za nim dwóch nie? 

znajomych- jeden z nich miał falujące 
włosy, drugi był łysawy.

— To jest Jan Leśniak — rzekł War? 
das.

— Ubierać się! — powiedział krótko 
łysawy człowiek, miał lekko zadarty 
nos.

Uchyliły się drzwi sąsiedniej izby. 
Wyjrzała z nich Leśniakowa.

— Co to? — spytała zaspanym głosem.
— Pani Leśniakowa- przyszliśmy... po 

waszego syna — zająknął się Wardas. 
Zbladła i cofnęła s’ę.

Po chwili wyszła, dygoczącymi ręka; 
mi narzucając na siebie palto, za nią 
wysunął się Franciszek w samej bie? 
liźnie.

— Wardas, co to wyprawiasz? — za? 
pytał rozdrażniony przygładzając ma; 
chinalnie swoje zmierzwione włosy.

Wardas obejrzał się na nieznajomych 
mężczyzn.

-— To jest Franciszek Leśniak, nasz 
człowiek... Czy mogę mu powiedzieć?

Przyzwolili skinieniem.
— Wasz syn Franciszku... — ciężko 

szło Wardasowi — wasz syn wiedział 
o Kijasie, że on z Dziubą, rozumiecie... 
No i wiedział, że szykuje się coś w ko; 
palni- wieczorem przed powodzią. Ten 
inżynier Rodecki go uprzedził... Wasz 
syn dał mu plany nowego poziomu.

Franciszek podniósł wzrok na Jana. 
—Prawda to.

Jan milczał.
— Pytam czy prawda, co ci zarzucają? 

— Franciszek podniósł głos.
— Tak — odparł Jan ledwie dosłyszał? 

nie.
Stary wziął rozmach, zżółkł jak kość.
Wardas chwycił go za rękę.
— Ubieraj się i won; — ryknął Fran; 

ciszek.
Jan ubierał się pospiesznie.
W pokoju panowała cisza, Tylko Leś; 

niakowa- postarzała w ciągu kilku mi5 
nut. zgarbiona dziwnie z trzęsącymi się 
rękami, głośno łykała ślinę.

Jan był gotów.
— No. żegnajcie. Wybaczcie. Wszystko 

się skończyło,
Nie wiadomo po co wyciągnął do ojca 

rękę. Stary się nie poruszył. Stał wy? 
prostowany, jak niedawno przy sztanda= 
rze. Jan przesunął dłoń do matki. Od; 
wróciła się. Plecy jej zadrżały.

Wyszedł szurając butami.
(Ciąg dalszy nastąpi)

podróż nad morze, neseser, 
plecak, koc i 100 ładnych cieka
wych książek. Jak się dowiadu
ję, dokładny spis osób nagro
dzonych zamieści „Głos" w ju
trzejszym numerze.

— Czy ma pan jeszcze coś 
do powiedzenia naszym Czytel
nikom?

— Tak. Chciałbym na koniec 
wyrazić podziękowanie wszy
stkim uczestnikom konkursu, 
którzy wykazali tak wiele za
interesowania moją podróżą do
okoła Polski. Dziękuję również 
moim sympatykom za nadesła
ne życzenia imieninowe w dniu 
27 lipca, zwłaszcza za telegram 
od Czytelniczek podpisanych 
„Wielbicielki sulecbowskie'.

Ponieważ ob. śliwka spieszy 
się na zebranie poznańskiego 
oddziału Polskiego Tow. Krajo
znawczego, żegnamy naszego 
dzielnego podróżnika, dziękując 
mu za rozmowę i wyrażając na
dzieję, że jeszcze nie raz, pizy- 
pomni 6ię naszym Czytelnikom

Gniezno, 
Wrocław, 
Zakopane, 
szaw^ i Poznań.

— Jakie błędy w rozwiąza’ 
niach powtarzały się najczę
ściej?

— Najwięcej kłopotu mieli 
Czytelnicy przy Lublinie i. Ło
dzi. Lublin mylono z Chełmem, 
skąd wprawdzie wydany został 
Manifest Lipcowy ale siedzibą 
PKWN był przecież Lublin. Za 
miasto przemysłu włókiennicze
go przyjmowano często Biały
stok, zamiast Łodzi. Byli też 
konkursowicze, usiłujący mi 
wmówić, że przejeżdżałem przez 
takie miasta lak: Wałbrzych, 
Częstochowa, Konin czy Kielce.

— A teraz sprawa najważ
niejsza ob. Śliwko! Co słychać 
z nagrodami?

— Wszystko w najlepszym 
porządku. W ub. poniedziałek 
odbyło się losowanie nagród, 
których, jak wiadomo, jest o- 
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Gdańsk, 
Katowice, 
Lublin, Łódź,

Szczecin,
Kraków, 

War-
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Z wysokości 6 me rów 
ziemią. Krupka zauważył, jak 
X 27 przywołał do. siebie kilku 
„strażaków" wyjaśniał im coś 
gestykulując nerwowo j wska 
zując na jedną z dwu żelaznych 
wież, między którymi ciągnął; 
się lina.

Przywołani przez X 27 stra

żacy znikli na chwilę j zjawili 
się z narzędziami.

Blednąc — Krupka pojął, że 
X 27 przystępuje do demontażu 
wieży. Najpóźniej za pół go 
iziny — obliczył Krupka — 
runę w dół j wpadnę do wody 
skąd mnie wyłowi banda...

Strażacy wzięli się już do

dzieła. Mózg Krupki pracował 
błyskawicznie, ale nie mógł 
znaleźć wyjścia. Oglądając s’ę 
dookoła Agapit zauważył w 
oknie naprzeciwko w odległo 
ści zaledwie 2 metrów, poczci 
wą czarną twarz Murzyna Jo 
nathana Maga, swojego part 
nera z dawnych czasów.

Najsłabsi pozostaja „za burta" 

w tenisowych mistrzostwach Polski 
Dobra postawa poznańczyków 

(Korespondencja własna ,,Głosu")
Mistrzostwa tenisowe Polski weszły już w pełne stadium, 

niestety gry nie są jeszcze ciekawe, a co gorsza, nie na pozio
mie. Z 23 gier, a więc z 46 zawodników oglądanych na kortach 
Stali w Katowicach, niewielu mogło się podobać, jakkolwiek 
ich gra wzbudzała mniejsze lub większe zainteresowanie, ale 
tylko... wśród koleżanek i kolegów klubowych i oczywiście 
wśród bliskich znajomych.

Turniej przebija się jednak zwolna przez gąszcz zawodni
ków, pozostawiając „za burtą” najsłabszych. Bo istotnie w 
wielu wypadkach udział niektórych zawodników i zawodniczek 
w mistrzostwach tłumaczyć można jedynie 

!■ klubu i nieporozumieniem.
Z wczorajszych gier na uwa

gę zasłużyły pojedynki Nieś tro
ją z Radziem i Skoneckiego 
Henryka z Kurmanem. I w jed
nym i w drugim wypadku wy
grali lepsi. Niestrój był regu
larniejszy i nie chodząc do siat
ki potrafił aczkolwiek z pew
nym wysiłkiem pokonać młod
szego warszawiaka 6:3, 6:4, 0:6, 
6:1.

Gra Skoneckiego z Kurma- 
nem, przerwana przy stanie 6:4, 
2:2 dla Skoneckiego miała już 
niedługą historię. Szybszy i a-

ambicją danego

gresywniejszy 
drugiego seta 
rech, a trzeciego 6:3.

Gra Skoneckiego Władysła
wa ze Szczawińskim nie była 
ani ciekawa, ani zabawna, jak 
tego próbowali sobie życzyć 
partnerzy. Nie miała też, rzecz 
prosta, historii, Skonecki wy
grał 6:1, 6:0, 6:2,

Gry kobiet były naprawdę 
na nieszczęście

Skonecki wygrał 
również do czte-

Krupka wiedział, że cyrkowcy 
nie zdają sobie sprawy z tego 
co się właściwie dzieje i w ja
kim niebezpieczeństwie on się 
znajduje. Należało zawołać o 
pomoc, ale bez słów, tak. żeby 
bandyci nie zrozumieli o co 
chodzi. ,Dobry stary Jonatha
nie — pomyślał Agąpit — za
stosujemy nasz trick z dawnych 
czasów".

nieciekawe i 
zawsze długotrwałe. Np. An- 
drutowa i Krawczykówna grały 
prawie 2 godziny, ku własnemu 
wyłącznie zadowoleniu. Stosun
kowo łatwo uporała się Kuba- 
lanka Krystyna z Pajchlową, 
wygrywając 6:4, 6:3.

Wynikj przedstawiają się nasię- 
pująco: Szczawiński 'Stal Poznań) 
—Hofman (Ogniw0 Bielsko) 2:6, 
8:10 7:5, wo, dla Szczawińskiego, 
Fraszewski (Zw. Poznań) - Kozłow
ski (Ogniwo Kraków) 6:0, 6:2 6:2. 
Piątek II—Hojr.acki wo dla P ąlka' 
Kowalczewski (Wrocław) — Mądry 
(Sosnowiec) 6:3. 6:0 6:3 Talarczyk 
(Katowice) - Christ (Kraków) 6:0, 
6:0, 6:2, Tomaszewski (Poznań) — 
Geysztor 6:2, 6:2 6:3 Kudliński 
(Warszawa) — God (Świętochłowi
ce) 6:1, 6.3 6:4, Niestrój (Katowi- 
ce) — Radzio (Warszawa) 6:3 6:4, 
0:6, 6:1 Wawrzyńczak (Częstocho
wa) Kulawik (Katowice) 6:4, 0:6, 
6:4 6:1, Piksa (Szczecin) — Lezon 
(Katowice) 3:6, 7:5, 6:2, 7:5. Jelonek 
—Kołcz II 4:6 7:5. ó;4 6:4, sko. 
necki II — Kurmar. (Bielsko) 6-4 
6:4, 6:3.

Gry pojedyncze kobiet: Kubaląp- 
ka — Pajchlowa 6:4 6:3, Stemp- 
kowska — Kubalanka Z. 2:6 7:5 
6:3, Adamska (AZS Poznań). Cza- 
konowa (Katowice) 1:6, 6:1 6:2
Ar.drutowa (Szczecin) — Krawczw 
kówna 6:8. 6:1, 7:5 Lamperska (Po. 
znan) — Piątkowa (Katowice) 6:2, 
6:2- Marek Wydra


